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Rocznik XVII
Przedpłata kwartalna 

■»ynoai w Poinaniu marek 4, na w«iy- 
etkicfa pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Ansiryi marek 5 (tot. Zeitnngs Preis­
liste p. 1887 II Abth. r: 46) w innych kra­
jach: cena poznańska z doliczeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 16 (enygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 90 fet. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

AVtorek, âl sierpnia 1888

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Foznań, 20 sierpnia.
(Odpowiedź p. Crispiego na notę p. Gobleta
" sprawie zjazdu ministrów. — Przygotowaniu 
w Rzymie dla przyjęcia cesarza Wilhelma. - 
Zniesienie subsydyów dla włoskich szkółek misji 
¡g± - Wybory we Francyi. - Nowe tryumfy 
Boulangera. Doniesienia z Paryża, Petersburga 

i Zofii.)
Najważniejszym faktem politycznym, 

jaki na dziś mamy do zapisania ze spraw 
polityki zagranicznej, jest odpowiedź 
p. Crispiego z dnia 13 b. m. na znaną 
ową notę p. Gobleta w sprawie ma- 
sowskiego zatargu. Odpowiedź włoskiego 
prezydenta ministrów doręczoną została 
francuzkiemu ministrowi spraw zagra 
nicznych na dniu 18 b. m. a według do 
niesień wczorajszych paryzkich dzienni 
ków, p. Goblet w najkrótszym czasie a 
zwięzłowato ze swój strony ma na nią 
raz jeszcze odpisać.

Na wstępie nowego tego dyplomaty 
czuego dokumentu oświadcza p. Crispi 
że rząd włoski pragnie uniknąć wszyst 
kiego tego, coby się mogło przyczynić do 
zaostrzenia debaty — zaniecha wszelkich 
argumentów, które bez praktycznego re 
zultatu mogłyby ją jedynie przedłużyć. — 
Co prawd i, to mimo tego wstępnego za 
ręczenia wiele ustępów odpowiedzi pana 
Crispiego zredagowanych jest w tonie 
bardzo szorskim i przykrym, a nawet 
wprost mentorsko-karcącym dla francuz 
kiego . rządu. Oto przebieg wywodów 
ważnój tej noty:

Rząd włoski nie będzie na nowo roz­
bierał faktów, które poprzedziły okupacyą 
Masowy — zwłaszcza, że w tym punkcie 
nie było dotychczas różnicy zapatrywań. 
Z chwilą, kiedy Włochy zajmowały owo 
terytoryum, było ono opuszczone przez 
Egipt i W. Portę, a jako „res nullius“ 
ulegało okupacyi jakiegokolwiekbądź mo 
carstwa. Notyfikacyi w obec państw 
europejskich nie było tu potrzeba — bo 
okupacya nastąpiła przed zapadnięciem 
uchwał berlińskiej konferencji (w sprawie 
Kongo), domagających się tego rodzaju 
aktu. — Co się tyczy t. z. kapitulacyi, 
ich znaczenia i skutków, to zdaniem pana 
Crispiego rzecz ma się następnie. Jeżeli 
terytoryum, na którem istnieją kapitula­
cje,, przechodzi w administracyą chrze- 
śeiańskiego, cywilizowanego mocarstwa 
nie zmieniając zresztą dotychczasowej 
swój naczelnój władzy (jak n. p. Bośnia, 
Cypr, Tunis) natenczas kapitulacye owe 
tracić mogą znaczenie jedynie tylko na 
mocy porozumienia się mocarstwa zawia­
dującego z innemi mocarstwami. Prze­
ciwnie zaś kończą się wszelkie kapitula­
cye „ipso facto“ wtedy, jeżeli kraj jakiś 
przechodzi nie tylko pod zarząd ale zara­
zem i wprost pod naczelną, zwierzchnią 
władzę chrześciańskiego, cywilizowanego 
mocarstwa — tak jak to się stało n. p. 
z Algierem lub Dobruczą.

Na poparcie powyższój subteluój dok­
tryny przytacza p. Crispi cały szereg 
prawniczych dowodów i wniosków. Da- 
lój twierdzi on, co następuje. Miasto 
owój zbytecznój wówczas jeszcze notyfi­
kacyi, Włochy wyraziły względem Maso­
wy swój „animus dominandi“ po kilka- 
kroó uroczyście na posiedzeniach parła 
mentu. Niepojętą jest to rzeczą, że też 
same osoby, które dotychczas płaciły w 
Masowie podatki rządowe, płynące do 
włoskiego skarbu państwowego, nagle 
oparły się poborowi zwykłych podatków 
gminnych, przeznaczonych na miejscowe 
cele i ulepszenia. Opór ten wywolauym 
eż został jedynie przez pewnego francu­

skiego ajenta, którego Włochy tolerowały 
Jako zastępcę konsulatu francuskiego w 
Masowie. Rzecz to dziwna — ale dziw- 
mej8zóm jeszcze to, że ajent ów działał 
“a podstawie formalnych wskazówek 
o izymanych z Paryża, co zresztą po­
twierdził i rząd francuski w obec rekla- 
Nacyi ambasadora włoskiego, p. Mena- 
rea. Fakt zaś taki, że rząd zagra- 

ciczny, nie prowokowany i bez wszelkiój 
namacalnej przyczyny podburza ludność 
no oporu przeciw prawom kraju przez 
nią zamieszkanego, do tego stopnia po­
ważnym jest i znaczącym — że nie mo- 
ma było nawet uwierzyć w jego istnie- 
.en.le> Póki sam p. Menabrea nie 

CZył te?°’ co słysza{ z ust fran-
ng° ministra spraw zagranicznych.

, obec takiego postępowania francus- 
rząd*b niezgodnego z pewnemi 

ględami koniecznemi między moear- 
Wami pozostającemi względem siebie na 

WlnTWÓJ st(?Pie> stawić musi gabinet 
Hip. 1 Pytanie — jaki Francya interes 
siJ? •mogła w aby Podobne przed- 
S1^ziąść kroki ?

Zdaniem p. Crispiego Francya nie
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ma żadnych interesów w Masowie — a 
wzięła w opiekę swą Greków jedynie 
tylko dla sprowadzenia całego owego 
niemiłego zajścia. W obec tego wszyst­
kiego trzeba było energicznie wystąpić 
w obec greckich kolonistów a ajentowi 
fraucuskiemu z konieczuości odmówiono 
wszelkiego dalszpgo uznania i preroga­
tyw zwłaszcza, że on to i przed wy­
buchem wojny i w czasie kampanii utrzy­
mywał poufne stósunki z negusem i do- 
wódzcami wojsk abisyńskich.

Na zakończenie wypadałoby poruszyć 
i ową grożącą aluzyą noty francuzkiój, 
(co do Algieru i Tuuisu — t. j. tamtej­
szych włoskich kolonistów) polegającą na 
niedozwolonóm zestawieniu dwóch odmień 
nych zupełnie i żadnego wzajemuego po 
dobienstwa nie posiadających sytuacyi 
która zawiera zupełnie fałszywe, przeci­
wne pojęciom międzynarodowego prawa 
wnioski i zastósowanie zasady zresztą lo 
gicznój i zwyczajami uświęconój.

Mocarstwa europejskie mają obecnie 
przed sobą wszelkie pierwiastki i matę 
ryały niniejszój debaty; wiedzą one do 
brze, po k»órój stronie jest tu niesłu 
sznośc czy po stronie mocarstwa, sza 
nującego i broniącego praw i publicznego 
porządku czy tóż po stronie mocar­
stwa, podburzającego spokojną ludność do 
pomiatania prawem i oporu przeciw po­
wadze władz ustanowionych. Większość 
mocarstw europejskich już się oświadczyła 
w tój sprawie, a rząd włoski cieszy się 
wielce z tego — że mógł im jasno przed­
łożyć całe zajście. Obecnie chętuieby 
rząd włoski rzecz uważał za załatwio 
ną a, sam pozostał na wytkniętej SO' 
bie pokojowój linii. Włochy bronić będą 
do ostatka na morzu Czerwonóm intere­
sów swych w tóm przekonaniu, że są 
to interesa sprawiedliwości, słuszności i 
cywilizacyi.

Jak już wiadomo, udał się autor po­
wyższego dokumentu, p. Crispi w zeszły 
piątek do Valdieri, gdzie odbył dłuższą 
tajną konferencyą z królem Humbertem. 
Wczoraj w południe przybył p. Crispi z 
yaldien do Turynu, gdzie go na dworca 
przyjmowały naczelne władze miejscowe 
cywilne i wojskowe. Ztamtąd około trze­
ciej po południu przez Medyolan i linią 
kolei św. Gotarda podążył włoski mąż 
stanu w drogę na północ. Sobotui „Po­
pom romano“ zapowiadał wyjazd jego z 
Valdieri do Karlsbadu, w celu odwiedzę- 
uia bawiącój tam rodziny. Takąż sarnę 
wiadomość podawały depesze rzymskie do 
kilku gazet berlińskich. Wobec telegra­
mów tych robi berliński „Tageblatt“ po 
nowue kombinacye w sprawie ministe- 
^yalnych zjazdów. Zdauiem jego p. 
Crispi przed powrotem do Włoch nie 
omieszka uczynić wycieczki do Friedrichs- 
nihe dla odwiedzenia księcia Bismarcka. 
Ponieważ zaś dalój i wiedeńska prasa 
przepowiadała bliski wyjazd hr. Kalno- 
kiego do Niemiec — przeto dochodzi or- 
gąu berliński do wniosku, że austryacki 
minister równocześnie z włoskim przybę­
dzie do Friedrichsruhe — a zjazd ten 
kierowników politycznych trzech sprzy­
mierzonych mocarstw tóm więcój podnie­
sie jeszcze w oczach Europy znaczenie i 
potęgę sojuszu pokojowego.

Urzędowa depesza ze Rzymu donosi 
o przygotowaniach podjętych przez rząd 
włoski dla przyjęcia cesarza Wilhelma.
W Kwirynale mnóstwo robotników krząta 
się kolo ozdobienia komnat dla niego 
przeznaczonych. Cesarz nie zamieszka 
w zwykłem mieszkaniu zagranicznych 
książąt, pawilonie „la Palazzina“ ale w 
samym gmachu Kwirynału. Zarząd mia 
sta zaproponował urządzenie wielkiego 
pochodu z pochodniami, w którym wezmą 
udział wszelkie stowarzyszenia miejskie 
około 10,000 żołnierzy. Forum romanum 
i gmachy publiczne tegoż wieczora mają
zostać oświetlone bengalskiemi ogniami_
na pagórku palatyńskim spłoną sztuczne 
ognie, przedstawiające alegoryą na nie- 
miecko-włoskie przymierze. W „Teatro 
Argentina“ odbędzie się galowe ” przed­
stawienie, a na Piazza d Espagna urzą­
dzona będzie wielka uroczystość muzy­
czna. Władze municypalne zajęte są 
obmyśleniem kwater dla wojsk, które na 
dni trzy ściągnięte zostaną ze załóg za­
miejscowych do Rzymu, dla mających się 
odbyć świetnych wojskowych przeglądów.

Rząd wioski nosi się z zamiarem znie­
sienia wszelkich datków i ułatwień, ja- 
kiemi się dotąd cieszyły włoskie szkółki 
misyjne, w miejsce których wszędzie usta­
nowione zostać mają szkoły świeckie. 
Powodem wystąpienia rządu ma być to, 
ze naczelnicy włoskich misyi katolickich 
me przyjęli protektoratu króla włoskiego 1

i nadzorn rządu nad szkółkami misyjnemi 
istniejącemi po za granicami włoskiego 
państwa.

Z Paryża odbieramy doniesienie urzę­
dowe o dotychczasowych rezultatach wy­
borów do parlameutu. W Lille otrzymał 
Boulanger 130,152 głosów — Kochliu 
126,567 głosów — Desmoutiers 97,409 
Noreau 95,023 — Delcourt 6347 — De- 
leluze 5837 głosów. W Amieus szczęście 
również sprzyjało jenerałowi. Otrzymał 
ou uajwiększą ilość 76,094 wotów. Prze­
ciwnik jego Bernot 41,371 głosów miał 
za sobą. W Larochelle glosowało za 
Boulangerem 32,614 wyborców, za panem 
Lair 23,731. Według dalszych doniesień 
jenerał przejdzie niechybnie w departa­
mencie „Charente inférieure.“ W Amiens 
zaszły w czasie wyborów rozruchy tak 
gwałtowne, że wojsko z bagnetami na ka 
rabinach musiało wkroczyć przeciw tłu 
mom manifestujących. W Lille przyszło 
do bójek między stronnikami a przeciwni­
kami jenerała, przyczem aresztowano kil 
kadziesiąt osób.

W samym Paryżu w ogóle pamye już 
spokój, przerwany wczoraj wieczorem kil­
ku burzliwemi zajściami w dzielnicy ro- 
botuiczój, gdzie polieya rozpędzała krzy­
czące tłumy. Prasa paryzka donosi, że 
cudzoziemcy skompromitowani podczas 
ostatnich rozruchów strejkowych odbiorą 
wkrótce nakazy opuszczenia Francyi.

Francuzki minister marynarki na dniu 
22 b. m. udaje się do Tulonu.

Petersburski „Herold“ w sprawie 
polemiki między brukselskim „Nordem“ a 
„Nordd. Allg. Ztg.“ oświadcza, że ów 
artykuł „Norda“ w sprawie Szlezwiku 
i Holsztynu, zaczepiony przez organ kan­
clerski, należy do rzędu artykułów, jakie 
gazeta brukselska publikuje często bez 
upoważnienia na własną odpowiedzialność.

Telegram urzędowy krótko doniósł, że 
w rocznicę przybycia do Bulgaryi ks. 
Ferdynanda udekorował dwóch ministrów 
orderami, a innym dał prezeuta. Wy­
glądało więc tak, jak gdyby w ów wa­
żny dzień nie więcój nie było się stało. 
Tymczasem „Polit. Corresp.“ przynosi 
opis ogromnych uroczystości w całój Buł- 
garyi. Wszędzie odprawiano uroczyste 
modły, dzień święcono jako święto naro­
dowe, do księcia wysiano mnóstwo tele 
gramów. W Zofii, po nabożeństwie od- 
prawionóm przez metropolitę Cyryla, od­
był się przegląd wojska, podczas którego 
żołnierze i lud wyprawili księciu wspa­
niałą manifestacyą. Potóm w obozie 
książę dał obiad dla wyższych oficerów, 
a gdy wyszedł z namiotu, wojsko wzięło 
go na ramiona i długo nosiło po obozie, a 
zgromadzona cywilna ludność przysięgała 
do zgonu stać przy księciu, który trzyma 
sztandar niepodległości uarodowój. Wie­
czorem miasta bułgarskie były ilumino­
wane, wszędzie muzyka wygrywała marsz 
„Szumi Maryca,“ śpiewano chóralne pie­
śni na cześć księcia, a tu i owdzie mó­
wcy ludowi rozpowiadali Rumowi jakie to 
złośliwe zamiary żywi wroga Bułgarom 
dyplomacya. Lud żartował z dyplomacyi 
i wznosił okrzyki na cześć księcia.

Wszystko to wrażącój stoi sprzeczno 
ści z doniesieniami o rzekomem zachwia­
niu się gruntu pod księciem i o tóm, że 
ministrowie jego, Stambułów i Mutkurow, 
już go zamierzali poświęcić dla zgody 
z Rosyą. Jest nierównie więcój prawdo­
podobieństwa za tóm, że księcia nieprędko 
i niełatwo usunie Rosya z Bułgaryi.

3 u p. Głowińskiego; w Trzemesznie 
(na powiat mogilnicki) po południu o go­
dzinie 3 na sali p. Kiszewskiego; w Ple­
szewie po południu o godzinie 5 w ho­
telu Victoria.

W Prusach Zachodnich.
W niedzielę, dnia 20 sierpnia 

w Starogardzie o godzinie 4 po połu­
dniu w lokalu Christeua „Deutsches 
Hans“ ; w Wąbrzeźnie o godzinie 4 po 
południu w lokalu p. Hertle.

W i © © ©-

Wiec w sprawie języka polskiego dla 
parafii doruchowskiej i okolicy odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 20 b. m., 
o godzinie 4 po południu, w oberży na 
Arędzie (Haryaku).

Zebrania przedwyborcze
odbędą się:

Dziś, w poniedziałek, 20 sier­
pnia w Poznaniu dla miasta Po­
znania wieczorem o godzinie 8 na sali 
hotelu Saskiego.

We wtorek, dnia 21 sierpnia 
w Krotoszynie o godzinie 12 w połu­
dnie na sali p. Kuschke.

W niedzielę, dnia 20 sierpnia 
w Poznaniu dla powiatów zachodniego 
i wschodniego poznańskiego o godzinie 
P/2 po południu na sali hotelu Saskiego; 
w Jarocinie o godzinie 5 po południu 
na sali ratuszowej; w Strzelnie o go­
dzinie 4 po południu na sali p. Mehłisch; 
w Obornikach po południu o godzinie

Gniezno, 19 sierpnia. 
Działo się w Gnieźuie, na sali hotelu 

europejskiego, dnia 19 sierpnia 1888.
Celem ukonstytuowania nasamprzód 

komitetu wyborczego — jako i postawie­
nia 3 kandydatów do sejmu pruskiego 
zwołał przez dzienniki przewodniczący 
dotychczaswego komitetu na dawniejszy 
powiat gnieźnieński, ks. Walkowiak^ na 
dzień dzisiejszy walne zebranie, na które 
zebrało się około 150—180 wyborców, 
mianowicie z inteligeucyi.

Ks. Walkowiak zagaiwszy posiedze­
nie, zaproponował na przewodniczącego 
p. dr. Chelmickiego z Żydowa, a do 
pióra, po nieprzyjęciu wyboru przez p. 
Karpińskiego z Gniezna, p. Węclewskie- 
go z Łubowic. P. dr. Chełmicki przy- 
jąwszy wybór przewodniczącego, wspo­
mniał nieodżałowanój pamięci trzech po­
słów naszych zmarłych ś. p. Kantaka, K. 
Jarochowskiego i Wł. Wierzbińskiego i 
przystąpił do odczytania porządku dzien­
nego, który przez zebranie przyjęty zo­
stał. Porządek dzienny składał się z 8 
pozycyi.

Na delegatów przyjęto panów Wierz 
bickiego z Gniezna, na zastępcę W. Cheł 
mickiego z Zakrzewa.

Na kandydatów propouował komitet, 
co zebranie przyjęło, panów:

1) dr. Chełmickiego z Żydowa,
2) ks. dr. Kauteckiego z Gniezna i
3) p. Różańskiego z Padniewa.
Pan dr. Chełmicki prosi o pośta

wienie siebie z pierwszego na drugie 
miejsce i to na korzyść ks. dr. Kaute­
ckiego , co zebranie z wdzięcznością 
przyjęło. Chociaż p. Karpiński z Gnie­
zna w miejsce p. Różańskiego postawił 
p. Szymańskiego, redaktora „Orędownika", 
to wszelako znalazł tylu przeciwników, że 
pan Karpiński widział się być zniewolo 
nym do cofnięcia wniosku swego.

Sprawozdanie z czynności komitetu 
powiatowego złożył przewodniczący temuż 
ks. Walkowiak, tak samo złożył spra­
wozdanie z rachunków, do przejrzenia 
których wybrani zostali panowie Grabski 
i Grodzki z Gniezna, a znalazłszy wszy­
stko w porządku, udzielili deszarżę.

Do komitetu powiatowego proponowa­
ni i wybrani zostali panowie: ks. prób. 
Walkowiak z Modliszewka, Krzyżański 
z Pierzysk, Chełmicki z Zakrzewa, ks. 
dr. Kantecki z Gniezna, Theurich z Gnie­
zna, Gadomski z Braciszewa i Pluciński 
z Węgorzewa.

W końcu następuje dyskusya nad 
nowym regulaminem wyborczym, przy- 
czóm tylko dyskutowano nad paragrafami, 
które zmienić zalecono i przez dzienniki 
i przez komitet prowincyonalny — i to 
naprzód co się tyczy ilości członków 
w komitecie prowiucyonalnym. Zebranie 
oświadczyło się za 7 członkami.

Nad § 6 regulaminu, dającym komite 
towi prowincyonalnemu prawo posyłania 
do powiatów opieszałych swoich dele­
gatów, którzyby ów komitet powiatowy 
zastąpili. Zebranie po wysłuchaniu pro 
i contra mówiących, zadecydowało zastó- 
sować się do regulaminu, to jest do dania 
prawa prowincyonalnemu komitetowi — 
wysyłania delegatów do podobnie zanie 
dbanych powiatów.

Do punktu 11 regulaminu, tyczącego 
się przesyłania skarg powiatowych na ręce 
komitetu prowincyonalnego, zebranie przy­
chyla się do przepisu regulaminu.

§ 20 regulaminu, który zaczepił p. W. 
Chełmicki — nie zmieniono, ponieważ de­
legat wybrany, mogący być w innym po­
wiecie kandydatem na posła, ma za 
stępcę.

Życzenie, ażeby utworzyć na całą pol­
ską ludność w państwie pruskiem jeden 
centralny komitet, wyraził pan Tar­
nowski z Gniezna, widząc w tóm wielką 
korzyść przy wyborach. Po wysłuchaniu 
rozmaitych mów, ustanowiono pozostawić 
to komitetowi prowincyonalnemu w zu 
pełności.

■ Na tóm solwowano zebranie dzisiej

sze, podziękowawszy i przewodniczącemu 
dzisiejszemu i oałemu komitetowi.

Z policyi obecnym był pan sierżant 
Krause z Gniezna.
Dr. Chełmicki. Dr. ftychliński. Węclewski.

Środa, 19 sierpnia.
Przewodniczący w komitecie powiato­

wym, p. Brauuek ze Zielnik, zagaja po­
siedzenie i przedstawia czynności komi­
tetu powiatowego za ubiegłe trzy lata. 
Wspomniał o zaszłych wypadkach śmier­
ci w polskióm Kole poselskióm, i to po­
słów Kantaka, Brzeskiego, Jarochowskie­
go, ]gn. Łyskowskiego i Wierzbińskiego, 
których walne zebranie przez powstanie 
uczciło.

Przewodniczący czyta porządek dzien­
ny. Walne zebranie prosi, aby dotych­
czasowy komitet pozostał, na co członko­
wie komitetu się godzą.

Potóm przewodniczący oznajmia, że 
do dotychczasowych członków komitetu, 
którymi są pp.: Brauuek ze Zielnik, hr. 
Żółtowski z Nekli, Sokolnicki z Tarno­
wa, Moszczeński z Piglowic, Bogu liński 
ze Środy i dr. Jackowski z Pomarzano- 
wic, przybraćby trzeba dwóch członków i 
proponuje hr. Adama Grudzińskiego z 
Brdowa i ks. proboszcza Żmidzińskiego 
ze Suiecisk, ua co zgromadzenie się 
zgadza.

Sprawozdania kasowego nie przedsię­
wzięto, gdyż skarbnik, p. Moszczeński, 
na zebranie przybyć nie mógł i z nie­
przybycia się wytłomaezył.

Do rewizyi kasy uproszono p. Brzuu- 
ka i ks. Żmidzińskiego.

Na delegata wybrano przez aklama- 
cyą p. dr. Zarembę z Pierzchną, a na za­
stępcę p. Seweryna Radońskiego z Ko- 
cialkowój Górki.

Przewodniczący oznajmia, że komitet 
powiatowy postanowił następnych trzech 
kandydatów:

ks. prób. Ostrowicza, 
p. Karola Sczanieekiego i 
Zdzisława księcia Czartoryskiego, 

na których walne zebranie się zgadza.
Walne zebranie przystępuje następnie 

do dyskusji nad regulaminem wybor­
czym, rozbierając paragraf po paragrafie. 
Walne zebranie godzi się na poprawki 
do §§ 1, 6 i 11, jak to w artykule 
„Dziennika Poznańskiego“ z dnia 12 sier­
pnia zamieszczono.

Co do § 9 ustanowiono:
W razie unieważnienia wyboru 

przez sejm pruski, lub parlament nie­
miecki, lub nieprzyjęcia wyboru przez 
pierwotnego kandydata, lub w razie 
śmierci posła, w tych powiatach, w 
których mandat poselski gaśnie, wy­
boru ich ostatecznego dokonywa ko­
mitet prowincyonalny wraz delegata­
mi odnośnych powiatów.

Co do § 13 zebranie życzy sobie na 
wniosek ks. Andersza tak samo, jak ze­
branie w Chodzieżu zrobiło, aby § 13 
brzmial :

Władzą wyborczą w powiecie jest 
komitet powiatowy, składający się 
przynajmuiój z tylu członków, ile w 
powiecie jest miast i obwodów ko- 
misarskich, i to z każdego przynaj­
mniej po jednym wyborcy.

P. dr. Jackowski po krótkiój przemo­
wie stawia wniosek, aby walne zebranie 
zgodziło się na Komitet centralny. P, dr. 
Zaremba jako delegat oświadcza, że glo­
sować będzie na zebraniu delegatów za 
Komitetem centralnym, ale przeprowadze­
nie tegoż zależy od tego, czy Śląsk i Prusy 
na to się zgodzą.

Co do składek na wydatki. wyborcze, 
zabiera głos p. dr. Zaremba i proponuje, 
aby mężowie zaufania w inny sposób, 
aniżeli się to dotychczas działo, składki 
zbierali.

Co do ustępu „podkomitety“, propo­
nuje ks. Audersz, aby w numerach 6, 7 i 8, 
w których jest mowa o okręgach komisar- 
skich, dodano także: „na okręgi miejskie."

W tój chwili wstępuje na mównicę 
ks. dr. Jażdżewski i zdaje sprawę z czyn­
ności poselskich ubiegłego trzechlecia.

Po skończeniu dziękuje p. Braunek w 
imieniu wszystkich zebranych za jego 
sprawozdanie, a zebrani jako podzięko­
wanie wykrzyknęli na cześć posła ks. 
dr. Jażdżewskiego i posłów polskich trzy­
krotnie: „Niech żyją!“

Przy wnioskach członków propontye 
ks. Andersz, aby walne zebrania nie od­
bywały się zaraz po nabożeństwie, ale w 
innym czasie.

Zebranych było około 300.



Z dyeeezyi chełmińskie).
{Kułturkampf w nowej postaci — a sta- 

’ nowisko hasze.)
Napisał ks. U..

(C i ą g d a 1 s z y).
Jest zasadą prawną : partus seąuitur 

matrem — płód należy do matki. Pra­
wnicy tłoniaczą onę zasadę w znaczeniu 
mąteryalnóui, lecz nie z mniejszą słuszno­
ścią można ją rozumieć; w zuaczeuiu for­
malnym. Sama natura uczy nas, że ina- 
czój być nie może. Zwierzęta i człowiek 
nie tworzą się z niczego, lecz pochodzą 
jedni od drugich. Bóg jest wprawdzie 
przyczyną pierwszą i główną, lecz rodzice 
są przyczyną najbliższą dzieci, a dzieci 
są ich skutkiem. Skutek zaś, skoro nie 
od razu odbiera swe doskonałości, lecz 
powoli i z czasem, tak długo należy do 
przyczyny, dopóki ta mu nie nada dosko­
nałości, jakiój natura po skutku się do­
maga. Sw. Tomasz, doktor anielski 
(Sunima contra geutes b. 2, c. 12), uczy 
nas przeto, że są dwa rodzaje skutków: 
Jedne, co ledwie powstaną, są tak dosko­
nałe, jak według swój istoty być powin­
ny; drugie, co nie od razu, lecz powoli 
i z czasem nabierają doskonałości, jakiej 
są żdólue. Do pierwszego rodzaju należą 
wszystkie skutki istot martwych; dlatego 
przyczyną ich, będąc niejako ich matką, 
nie zatrzymuje, ich z miłością macierzyń­
ską przy sobie, nie pielęgnuje ich, nie 
pięści, lecz dawszy im byt, porzuca je i 
opuszcza, Jako przykład niech nam po­
służą dwie wszystkim zuajome rzeczy: 
woda i ogień. Patrzcie na źródło, które 
tryska.wodą; spojrzyjcie na krzemień, 
który wydaje ogień. Ani źródło, ani 
krzemień nie zatrzymuje przy sobie swego 
porodu.- Źródło dopuszcza, że woda od­
pływa i wpada do strumyka, a krzemień 
zezwala, że ogień odlatuje i chwyta się 
paliwa. Ani źródło ani krzemień, cho­
ciażby wodę i iskrę przy sobie zatrzy- 
mały, nie mogą im dać przez to większej 
doskonałości.

• Przeciwnie dzieje się przy skutkach 
istot w jakikolwiek sposób żyjących. 
Wszystkie skutki istot żyjących są w 
swych początkach bardzo niedoskonałe i 
dlą tego przez dłuższy-czas pozostają pod 
opieką i, że tak,powiem, na łonie swych 
majek,-od których czule karmione, zwolna 
dochodzą dó' swój doskonałości. Widzieć 
to możną.,na owocach, kwiatach i kło­
sach — słowem na wszelkich roślinach. 
Rodzą się one małe, nierozwiuięte, słabe, 
bezbarwne i dla tego potrzebują wiele 
opieki- pozostaje jabłko na ga­
łązce, kłos na śłonice, kwiat na pręciku 
i każdy inny owoc Ra łonie swej matki. 
I każdy zapewne tego doświadczył, że 
potrzeba użyć, siły,, aby niedojrzałe jabłko 
z jabłoni zerwać, (gdy tymczasem dojrzałe 
Samo się odrywa), jakoby niedorosłe 
dzibcię, co niechętnie odczepia się od 
matki, a fnatka niechętnie je z swych objęć 
wypuszcza,

Lepiój atoli zauważyć to można u 
zwierząt, które zwykle w niedoskonałym 
i niedołężnym przychodzą na świat sta­
nie. Między zwierzętami sam struś tylko 
porzuca swój poród, dawszy mu iśtuie»ie, 
jak czytamy w księdze Joba: „Zostawia 
jaja swoje na ziemi... zapomina, że je 
noga podeptać może albo zwierz polny 
zetrzeć.“ Lecz dla tego właśnie Pismo 
święte nazywa go głupim i okrutnym: 
„Zątwardża. się przeciw dzieciom swoim, 
jakoby riie były jego..., bo mu Bóg odjął 
mądrość i nie dał wyrozumienia. (Job. 39, 
14—16). Słowa powyższe powiuni sobie 
owi rodzice dobrze spamiętać, co dawszy 
dzieciom życie, o ich wychowaniu nie 
majążadnój troski lub co gorsza, wprost 
lub nie wprost stają, się mordercami wła­
snych dziatek, chociaż policya nic o tem 
nie wie i ramię sprawiedliwości ziemskiój 
ich bie ściga. Przed Bogiem nic się nie

POWIEŚĆ
apXma krecho wieckiego.

———-------
,' T ortt pierwszy.

. (Ciąg dalszy. — Zobacz numer 190.)
W szeregach tych brakło już wielu a 

między innymi poległ dzielny Estko, obok 
Kazimierza walczący, co dało powód do 
fałszywej wieści, jakoby sam królewic 
zginął. Pan Tukalło zagrzmiał okrzykiem 
radości ujrzawszy królewica, który w tym 
momencie walczył z niebezpiecznym zapa­
śnikiem. Wyjechał przeciw niemu rycerz 
wielki, cały w zbroję zakuty i godził nań 
olbrzymim mieczem.... Pan Baltazar przy- 
padł ku królewicowi, osłaniając go szeroką 
piersią....

A. tak był poruszony widokiem niebez­
pieczeństwa, które Kazimierzowi groziło, 
że wbrew zwyczajowi swemu, nie prze­
mawiał już nic do owego rycerza, lecz 
mieczem swym cios zamierzony odbiwszy, 
starł się z nim gwałtownie. Jak grad 
padały razy, odbijając się od tarcz i zbroi; 
Tukałło dyszał ze znużenia i widocznie 
słabnął, ęo widząc inni pospieszyli z po­
mocą, nacierając na owego rycerza, który 
się nieco cofnął; — ale w tern padł 
strzał... Tukałło zachwiał się i byłby 
upadł z konia, gdyby go nie podtrzymano.

— To szwedzka kuła... — mruknął

ukryje i dzień ostateczny odsłoni wszyst- 
•kirt łjjgnsłtftśei i„-brudne występki serca 
¡HĆzkińgo;! -v -

Wróćmy się atoli do naszego przed- 
«¡iolu. Między wszystkiemi iunemi zwie­
rzętami nie brak nigdy najczulszój opie­
ki, troskliwości i wychowania młodych 
piskląt z tą tylko różnicą, ua co nam i 
św. Tomasz uwagę zwraca, że niektóre 
zwierzęta wychowuje matka sama, nie­
które matka wraz z ojcem. Szczenięta, 
źrebięta, jagnięta i wszystkie inne, co ssają 
piersi matki, wychowuje matka sama i 
ona sama im wystarcza: ojciec jest tu 
niepotrzebny, nie troszczy się o swe młode 
i uie zna ich wcale. — Inny obyczaj jest 
u ptaków. Ptak żaden nie żywi piskląt 
mlekiem i natura uie dala mu piersi, 
które w locie byłyby mu tylko ciężarem 
i i rzeszkodzą. Ptak żyje, że tak powiem, 
z dobyczy, z rabunku, który tu i tam nie 
tylko dla siebie, lecz i dla licznój a glo- 
dnój dziatwy zdobywać musi. Zaiste nie 
wydalałaby tu słaba matka ptaszyna! 
Dla tego prócz matki jest i ojciec małych 
piskląt żywicielem. — Zwierzęta bez wy­
jątku nie tylko pokarmu dostarczają mło­
dym, dopóki te same sobie go poszukać 
nie mogą, lecz są im często pomocą także, 
wskazówką i nauką, stósownie do potrzeb 
natury zwierzęeój. Tak jastrząb uczy swe 
dzieci piłowania, lwica szukania zdoby­
czy, kokosz pokarmu, delfin pływania w 
morzu, orzeł bujania w powietrzu „wywa­
biając ku lataniu orlęta swe.“ (Deut. 33, 
11). A przecież zwierzęta nie spodzie­
wają się od swoich dzieci żadnego za swe 
trudy i mozoły uzuanialub podziękowania 
bądź czynem, bądź uczuciem. Owszem, 
skoro się skończą dni wychowania, ani 
rodzice uie uznają swoich dzieci, ani 
dzieci rodziców, lecz rozłączają się i idą 
każde w swoję stronę tani, gdzie ich 
instynkt prowadzi. Otóż gdy mimo to 
zwierzęta tak troskliwie starają się o 
młode pokolenie, je żywią, pieszczą, opa­
trują, bronią i służą mu w najczulszy spo­
sób, któż nie widzi, że prawo wychowy­
wania jak najdoskonalszego własnego płodu 
nie jest żadnym wynalazkiem, ani pra­
wem politycznej jakiejś iustytucyi lub ko­
deksu cywilnego, lecz prawem -natury, 
wypisanóm we wszystkich sercach. I wy­
znać przeto trzeba, że natura domaga się, 
aby i ludzie zachowywali toż samo pra­
wo —* owszem więcój ona wymaga oł 
ludzi, jak od zwierząt.

(Ciąg dalszy nastąpi).

..Germanlzacya za pomoc? Kościoła.“
Wspomniany przez nas w osta 

tnim numerze artykuł „Schles. .Volks. 
Ztg“, brzmi dosłownie jak następuje :

„Germanizacya za pomocą Kościoła 
we W. Księstwie Poznańskióm pod rzą­
dami Najprz. ks. Arcybiskupa dr. Din­
dera polega jedynie na inuginacyi pol­
skie;', a mianowicie galicyjskiej prasy. 
Pomimo, że niemiecko-katolicka ludność, 
zwłaszcza w miastach, dawno już wzrosła 
bardzo znacznie, obchodzono się z nią po 
macoszemu. Kazania niemieckie wygła­
szano jedynie podczas niektórych świąt 
ważnych. Nawet w samym Poznaniu nie 
odprawiano w pierwszych 20 latach bie­
żącego wieku dla nich osobnego nabożeń­
stwa, ograniczając się na kazania nie­
mieckie, które wygłaszał jeden z wika- 
ryuszów tumskich co niedzielę w godzi­
nach popołudniowych w kościele poberna- 
dyńskim. Później dopiero przekazano ka­
tolikom niemieckim kościół pofranciszkań- 
ski, w którym dwóch prebendaryuszy od­
prawiało i odprawia co niedziele rano i 
popołudniu nabożeństwo z niemieckiem 
kazaniem. Osobnej parafii niemieccy ka­
tolicy atoli nie tworzą, ponieważ mie­
szkają po najrozmaitszych parafiach miej­
skich. Brak opieki nad nimi ten często 
odnosił skutek, że dzieci małżeństw mię-

pan Baltazar.... — gorzka jest... znam 
jej smak dobrze, gdy pod Sulejkami i w 
Birżaeh....

Chcial mówić dalej, ale krew mu usta­
mi buchnęła i p. Baltazar omdlał na rękach 
towarzyszy, którzy go wnet na rozkaz 
królewica z pola bitwy ku miejscu, kędy 
stał Król, unieśli.

Tymczasem narada z Wojewódzkim 
była skończoną. Dano tedy hasło do od­
wrotu i zaczęto się cofać w wielkim po­
rządku, gdyż cel wyprawy był już dopeł­
niony. Wszakże cofano się bardzo po­
wolnie, i zajmowano tak nieprzyjaciela, 
aby głównym siłom przeprawę przez 
Dniepr ułatwić.

Walka trwała cały dzień prawie i 
słońce zniżało się już ku zachodowi, gdy 
orszak królewski zbliżał się do stanowisk 
swoich i owego wzgórka, kędy klęczał 
znowu ów pielgrzym, który do Smoleńska 
chodził, łzami radości witając zwycięzców.

Pan Tukalło na wyraźne życzenie 
królewica zniesiony został do jego wła­
snego namiotu, a raczej dworku jaki zaj­
mował i opatrzony przez królewskich le­
karzy. Rana jego okazała się niezbyt 
groźną, ale pielęgnowania i dłuższego 
spoczynku wymagającą, co go niezmier­
nie gniewało, ile że pragnął w potycz­
kach ciągle się odtąd ponawiających, 
udział brać.

Chcąc nie chcąc musiał się jednak 
poddać ordynaeyi lekarskiej i woli kró­
lewica, który się nim bardzo zajmował, co 
p, Baltazara do lez rozrzewniało.

— Dobrze — mówi! — żem teraz uie

szanych w wielu wypadkach wychowy- 
wauo w wyznaniu protest aiiekióm, oraz 
że dorośli uczęszczając na kazania prote­
stanckie, coraz więcej w wierze swej sta­
wali się obojętnymi.

„Spostrzegli to już Arcypasterze Przy- 
łuski i lir. Ledóchowski i starali się za­
radzić złemu. Kto zarzuca ks. Arcybi­
skupowi Dimlerowi, iż stara się żywioł 
polski wszędzie usuwać, ten popełnia nie­
godne oszczerstwo. — Przyj ływ Niem­
ców- katolików do W. Księstwa Poznań­
skiego stał się tak znacznym i to nie 
tylko po miastach, iż kouieczuie uwzglę­
dnić należało i należy ich religijne po­
trzeby, jeżeli żywioł protestancki, jak da­
wniej, nie ma więcój jeszcze się wzmo­
cnić. Zresztą nie zależy to często wcale 
od woli księdza Arcybiskupa, kto w wię­
cój polskich, albo więcój niemieckich pa­
rafiach otrzymać ma posadę duszpasterza. 
Znaczna bowiem część probostw posiada 
prywatnych patronów, inna znów ma za 
patrona rząd królewski, który zresztą za­
strzegł sobie jeszcze i decydujące słowo 
„veto.“

„Jeżeli więc nie istnieje żadna ka­
noniczna przeszkoda, zmuszony jest ks. 
Arcybiskup moralnie potwierdzić wszyst­
kich z tój strony prezentowanych ducho­
wnych, jeżeli duszpasterstwo z niedają- 
cych się uniewinnić powodów nie ma być 
zaniedbanóm i coraz to ogólniejsze sze­
rzyć się zdziczenie. Gorzój stokroć tam, 
gdzie rząd wykonywa przysługujące sobie 
prawo „veto.“ Że w mieszanych, polsko- 
niemieckich parafiach, duchowny władać 
ma jako tako obydwoma językami, jest 
żądaniem zupełnie uprawnionóm , w prze­
ciwnym bowiem razie pozostanie działal­
ność jego niedostateczną. Że ks. Arcy­
biskup nie posiada żadnych antypolskich 
aspiracyi, dowodzi już ta okoliczność, iż 
szczerze się stara przyswoić sobie język pol­
ski, ażeby porówno dobrze mógł zrozumieć 
życzenia wszystkich swych dyecezyan, jako 
tóżito, że na najwięcój wpły wowe urzędy, 
o ile to naturalnie w jego mocy, powołuje 
tylko rodowitych Polaków.

„Że seminaryum duchowne . dotąd 
otwartóm nie zostało, to p< chodzi głównie 
ztąd, iż władza duchowna żąda, ażeby co 
najmniój większa część profesorów skła­
dała się z Polaków. Jeżeli zaś rząd 
— czego wprawdzie nie wiemy — ży­
czy sobie, ażeby i niemieckich 
profesorów powołano, to życzenie to 
jest ze względu na niemiecko - kato­
licką ludność dyecezyalną zupełnie upra­
wnione. Nie widzimy w tóm zresztą ża­
dnego niebezpieczeństwa dla ludności 
polskiój; bywały przecież czasy, w któ­
rych oprócz prokuratora wszyscy profeso* 
rowie byli Niemcami, a seminaryum po­
mimo to kwitło i bynajmniej nie germa- 
nizowało uczniów, którzy opuszczali se­
minaryum., jako dobrzy Polacy i wykształ­
ceni duchowni, ażeby w powierzonych sobie 
parafiach nie germanizować, lecz czuwać 
nad zbawieniem dusz parafian.

„Na całą tę sprawę zapatrywać się 
więc należy nie ze stanowiska polskiego, 
ani niemieckiego, tylko ze stanowiska ka­
tolickiego. Ogólne zarzuty, czynione ks. 
Arcybiskupowi ze strony dzienników pol­
skich, świadczą nie o duchu katolickim, 
tylko o samolubnym duchu stronniczym.“

Czytelnicy przyznają nam zapewne, 
że artykuł powyższy, o ile ma na celu 
obronę Najprzewielebniejszego ks. Arcy­
biskupa Dindera, byl zupełnie zbyteczny, 
nie będziemy się tóż nad tą jego częścią 
rozwodzili dtużój. Zupełuie bałamutny 
atoli jest ten ustęp, w którym mowa 
jest o seminaryum duchownem poznań- 
skiem. Jedno z dwóch: albo naiwność, 
albo złośliwość upatrywać należy w zda­
niu autora, wedle którego rząd życzy so­
bie skiomnie, aby także i niemieckim 
profesorom wolno było działać przy 
wspomnianym zakładzie, i wedle którego 
takie życzenie ze względu na niemieckich

zginął, bo drugi raz będę mógł to uczynić 
w obronie mojego Elekta.

Zaś ów pielgrzym nadspodziewanie 
rychło do zdrowia powracał i jeszcze pan 
Baltazar w skutek poniesionej rany, w 
srogiój gorączce był, gdy pątnik przy 
nim już nocami mógł czuwać i łagodnemi 
słowy uśmierzał jego niepokój.

Jednój nocy p. Tukalło niemal w ma­
lignie był i tak srodze rozdrażniony, iż 
rzucał się ciągle, z niewidzialnemi ma­
rami walcząc. Pielgrzym klęczał przy 
nim, z całych sił go powstrzymywał, a 
słowami błagał, aby się uspokoił.

Dopiero nad ranem usnął p. Baltazar, 
a obudziwszy się po dłuższym śnie po­
krzepiającym, spostrzegł pielgrzyma, któ­
ry sam jeszcze chory, przy jego łożu 
czuwał...

— Słuchaj-no, mości pątniku, — rzeki 
Tukałło, patrząc nań przytomnie — ty 
mi chcesz wszystkich swojem bohater­
stwem zawstydzić, a ja się ua to nie go­
dzę. Zostaw choć trochę i nam... ryce­
rzom, a przynajmniej się przyznaj, żeś 
ty, taki dobry rycerz jak ja, albo drugi, 
chociaż sakwę żebraczą nosisz....

Pielgrzym z uśmiechem patrzał na p. 
Baltazara.

— Chwała Bogu ! — odrzekł — że 
Waszej Miłości lepiój jest na zdrowiu... 
a o mnie to już się nie troszczcie....

— Bal — przerwa! Tukalło — ja się 
bardzo troszczę, bo tak suponuję, jako cię 
znam dobrze, mości pątniku, i wiem twoje 
nazwisko....

— Co komu po nazwisku mojóm ? —

katolików dyecezyi nie byłoby niespra- 
wiedliwem! Wielka chęć bierze przypu­
ścić. że szanowny autor, którego „Śchl 

.Volks Ztg.“ nazywa „hoch geschätzt“ i 
„mit den einschlägigen Verhähuissen 
wohl vertraut“, informaeye swoje o na­
szych stósunkach czerpie z biur pewnego 
wydziału poznańskiój rejencyi i przejęty 
jest mocno rządowemi aspiracyami, co 
mianowicie widać ze zdania, w którem 
twierdzi, że były czasy, w których oprócz 
prokuratora wszyscy profesorowie semi­
naryum byli Niemcami, a zakład mimo 
to kwitnął. Mogło to być — ale nie 
mniój przeto autor, jeśli chce być uczci­
wym, nie zaprzeczy, że profesorowie se­
minaryum w dyecezyi, w którój katolicy 
Niemcy tworzą zaledwie 7—9 pret. ogól- 
nój liczby katolików, powinui być Pola­
kami 1 Niemieccy klerycy nic przez to 
nie stracą, boć wiadomo, że każdy Polak, 
mający prawo nauczania przy semina­
ryum, równie płynnie będzie władał języ­
kiem niemieckim, jak polskim, czego na 
odwrót o niemieckich profesorach twier­
dzić niepodobna. Niemcy dość mają semina- 
ryów i uniwersytetów — niechże naszym du­
chownym pozostawią przynajmniej jedyne 
seminaryum polskie w arc.hidyecezyi gnie­
źnieńsko - poznańskiój. Rozumiemy, że 
rząd pragnąłby nam nasłać jak najwięcój 
duchownych Niemców, o ile możrn ści bez­
względnie sobie oddanych, ale że w tych 
swoich antipolskich dążeniach znajdzie 
poparcie u niemieckiego duchowieństwa 
katolickiego, i że ludzi z takiemi aspi­
racyami, jak antor przytoczonego powyżój 
artykułu, katolicka „Schles. Volks Ztg.“ 
nazwie „hochgeschätz“ i „mit den ein­
schlägigen Verhältnissen wohlvertraut“ — 
tegośmy się niespodziewali. Dziwna to 
taktyka. Kiedy nas biją — my mamy 
zaciąć zęby i milczeć, a duchownym nie­
mieckim, którzy zajmują miejsca przy­
należne naszym kapłanom, z wdzięczno­
ścią całować ręce, że nas raczyli wTziąć 
w swoję opiekę!

„Schles. Volks Ztg.“ powinna być 
ostrożniejszą w przyjmowaniu tego ro­
dzaju ekspektoracyi, jak artykuł owego 
„hochgeschätzten“.

Mowa cesarza Wilhelma
wygłoszona w tych dniach w Frankfurcie 
n. O. pojawiła się wreszcie w „Reichsanz.“ 
z pewnemi zmianami, które złagodziły ponie­
kąd ostrość i stanowczość jej pierwotnego 
tenoru, podanego zaraz nazajutrz po uro­
czystości przez dzienniki berlińskie. Na­
wet organ kanclerski zamieścił ją w 
części sobotniego nakładu, ale otrzyma­
wszy wskazówkę z góry, cofnął ją z 
druku. Gzy wskazówka ta pochodziła 
wprost z otoczenia cesarza, czy tóż od 
jednego z ministrów, domyślić się na 
razie trudno.

Tenor mowy, zamieszczony w „Reichs- 
anzeigerze“ różni się o tyle od pierwo­
tnego brzmienia, że w miejscach najwy­
bitniejszych zamieszczono zdania, - które 
wszystko to, co cesarz powiedział o „po­
święceniu 18 korpusów“ i o zarzutach 
ojcu swemu uczynionych, odniosły bez­
pośrednio do uroczystości odsłonięcia 
pomnika, a nie do dzisiejszój sytuacyi 
politycznej. Na to widocznie największy 
położono nacisk, zwłaszcza, że mowa ce­
sarza w całej Europie wielkie wywołała 
wrażenie. Ale pomimo sprostowania tego 
nie przestała prasa europejska zajmować 
się szczegółowo pełnemi znaczenia słowa­
mi młodego monarchy niemieckiego.

Prasa austryacka nieprzypisuje mowie 
cesarza Wilhelma znaczenia toyzywającego. 
Liberalna „Neue Er. Presse“ sądzi, że 
bynajmniej z niej nie wynika, jakoby mio­
dy monarcha zamierzał energicznóm wy­
stąpieniem zaczepnóm uprzedzić rzekome 
zamiary swych wrogów, przeciwko czemu 
świadczy zresztą i cały dotychczasowy 
kieruuek polityki niemieckiej. „Deutsche

odparł pielgrzym ponuro — już dzisiaj 
żadnego nie mam....

— Ot, głupstwoś rzekł! — zawołał 
p. Baltazar — cliociażeś pielgrzym, co 
do Jerozolimy chodził. — Niewygodnie 
to jest czasem, ale człek nazwisko swe 
i do piekła poniesie. A tak mi to jeden 
mądry mnich wykładał, że chłop albo łyk, 
je ;o numera w piekle mają, zaś szla­
chcic znamię herbowe dźwiga, które mu 
tam cięży pewnie brzemieniem, ale zawsze 
małe lucyperki respekt przed nim mieć 
muszą.... Otóż rozumiem i konkluduję, że 
nazwisko twe znam..,.

Pielgrzym milczał — a pan Baltazar 
dźwignął się na posłaniu, usiadł i zamy­
ślił się posępnie. Twarz jego zbladła te­
raz nieco w skutek ciężkiej rany, przy­
brała nagle wyraz rozrzewnienia. Po 
chwili ozwat się głosem stłumionym:

— Rodzica twego znałem dobrze... 
zacny był człek... ą jeśli miał jakie złe 
myśli, to je odpokutował, przeczuwam bo­
wiem, że śmiercią straszną zginąć mu­
siał, a wiem, co wycierpiał, gdyś ty... 
Zygmuncie....

Urwał i spojrzał na twarz pielgrzy­
ma. On klęczał z oczami wzniesionemi 
ku niebu, a dwa strumienie lez ciekły po 
wybladlych policzkach.

— Ciężki był twój grzech — mówił 
dalej Tukalło z rozrzewnieniem głębo- 
kiem. Srogiego zniszczenia kraju, nie­
doli tysiąca rodzin stałeś się przyczyną... 
Moje Sulejki Szwed zniszczył do reszty, 
bo opanowawszy Birże, mógł już bezpie­
cznie plądrować.... Ciężki był twój

Ztg.“ uważa natomiast wystąpienie ce­
sarza jako dowód, że zabiegi jego w celu 
przejednania Rosyi najmniejszego nie od­
niosły skutku.

Większe wrażenie wywołały słowa 
cesarza w Anglii. Prywatny telegram 
berlińskiej „Voss. Ztg.“ donosi, że zanie­
pokoiły' one w wysokim stopniu giełdę 
loudyńską i wywołały najsprzeczniejsze 
zdania w tamtejszych dziennikach. „Mor- 
uingpost“ sądzi, że mowa cesarza Wil­
helma posiada większe i dalej sięgające 
znaczenie, aniżeliby się na pierwszy rzut 
oka zdawać mogło. Cesarz — zdaniem jej 
— widocznie zamierzał ostrzedz nie tylko 
Eraucyą, ale i inue państwa, których 
rządy intrygują przeciwko całości granic 
rzeszy uiemieckiój; mowa jego ma we 
Wiedniu wzmocnić ufuość w trwałość 
przymierza, a w Paryżu ochłodzić wzbu­
rzone zbytnio umysły. „Standard“ twier­
dzi, że wołałby u łysze ’ tak ważne i zna­
czące stówa cesarza Wilhelma w przede­
dniu francuzko-niemieckiój wojny, a uie 
dzisiaj. Pomimo to wyraża nadzieję, że 
mowa ta dobre wywoła wrażenie, uspo­
koi bowiem wielostronne obawy i zniwe­
czy mylne nadzieje zbytnich optymistów. 
„Daily Telegraph rozpisuje się o mowie 
cesarza, z wielkióm uznaniem, podczas 
gdy „Times" jest przekonany. że cesarz 
ostrzedz pragną! uie tyle Francyą, co 
Rosyą.

W Rosyi i Francyi natomiast panuje 
dotąd głuche niemal milczenie. Prasa 
tamtejsza zamieszcza mowę cesarza bez 
własnych uwag; gdzieniegdzie zaledwie, 
ten lub ów dziennik ośmielił się wypo­
wiedzieć w kilku słowach zdanie swoje. 
Widocznie nie spodziewały się dzienniki 
fraucuzkie i rosyjskie usłyszeć tak ener­
gicznych słów z ust cesarza Wilhelma, i 
to niebawem po powrocie z podróży pół­
nocnej. Wszędzie natomiast giełda mo­
cno zaniepokojoną została.

Kardynał Lavigerie w Belgii.

Bruksela, 16 sierpnia.
W uroczystość Wniebowzięcia Matki 

Boskiój, Bruksela doznała jednego z tych 
wzruszeń, które pozostają na zawsze ży­
wo w pamięci. Konferencya odbyta w 
kościele św. Guduli przez Kardynała La­
vigerie, naczelnika misyi afrykańskich — 
głoszącego ze specyalnego polecenia Ojca 
św. krucyatę europejską dla zniesienia 
handlu czarnymi mieszkańcami Afryki — 
jest wielkim wypadkiem religijnym i po­
litycznym. Wywrze on — należy się 
spodziewać — wpływ zbawienny i zna.- 
czuy na Belgią i Kongo; katolicy bel­
gijscy nie pozostaną głuchymi na wezwa­
nie, uczynione do nich przez zacnego 
prałata, sądząc ze zapału, z jaką jego 
konferencyą, zapowiedzianą na dzień 15 
b. m. powszechnie przyjęto.

Jeszcze na długo przed-ozpaczoną go­
dziną tłumy niezmierne zalęgły obszerny 
kościół kolegiaćki śty-Guduli, zapełnia­
jąc go od chóru aż po stopnie wielkiego 
ołtarza, tak, iż co najmniój można liczyć* 
na 8000 liczbę słuchaczy, którzy otoczył, 
wieńcem kazalnicę. W centrum wielkiej- 
nawy zachowano małą przestrzeń dla re­
prezentantów władz i prasy. Znajdowała 
się tamże: wielka liczba osób ducho­
wnych, między któremi dwóch kanoników 
z Algieru, księża Loyer i Hermaus; 
trzech ministrów, pp. Beernaert, Devol- 
der i książę de Cliimay; pp. Woeste i 
Nothomb, posłowie; p. Allard, senator; 
książę d’Ursel, gubernator prowiucyi 
Hainaut; kilkunastu wysokich urzędni­
ków ; pp. baron Lambermout, Beco itd.; 
p. hr. Chotek, minister austryacko-wę- 
gierski; Caratheodory Effendi, minister 
turecki: czterech urzędników państwa 
Kongo, między którymi minister sprawie­
dliwości i oświecenia, p. Van Etveld; 
pewna liczba oficerów wszelkiój broni i 
wiele znakomitości z arystokracyi.

grzech, ale zda mi się, że pokuta nie 
muiój jest ciężką, toć ja ci pierwszy, ja­
ko ofiara owego najścia szwedzkiego... 
przebaczam!

Pan Baltazar mówił to z uroczysto­
ścią wielką, a skończywszy, wyciągnął 
dłoń ku pielgrzymowi, który rzucił się ku 
niój i całować począł....

A tu już i pan Tukałło od łez po­
wstrzymać się nie mógł.

— Daj pokój! — wołał, wyrywając 
rękę — daj pokój, bo mi łzy szkodzą... 
i praguienie palić będzie, a po tój szwedz- 
kiój kuli, którą zjadłem, nic pić nie mo­
żna, co jest najgorszóm nieszczęściem....

Ale pielgrzym nie tak łatwo dał się 
uspokoić. Ze łkaniem, które mu pierś 
rozrywało, dziękował panu Baltazarowi 
za pierwsze słowo przebaczenia, które z 
ust ludzkich usłyszał.

— Dotąd — mówił — słyszałem jeno 
przekleństwa, które spadały ua głowy 
zdrajców, widziałem łzy nieszczęśliwych 
ofiaf, które w moją duszę złorzeczeniem 
wsiąkały....

— Nie gadaj tak... — przerwał p. Bal­
tazar — bo powtarzam, że mi łzy szko­
dzą. Odpokutowałeś i basta !... zrzuć te­
raz pokutniczą siermięgę i bądź Wodźbu- 
nem napowrót....

— Do nazwiska mego — odparł z mo­
cą pielgrzym — nie powrócę już nigdy.... 
Tak pątnikiem do śmierci zostanę.... I was 
proszę, byście zapomnieli a nie mówili ni­
komu, kto jestem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Z uderzeniem godziny trzeciéj dały się 
słyszeć organy i po prześpiewaniu „Ave 
Maria“ i psalmu „Benedictus“ Kardynał 
Lavigerie wszedł do kościoła, poprzedzony 
przez duchowieństwo kościoła św. Guduli 
i ozterech misyonarzy afrykańskich, dwóch 
Belgijczyków i dwóch Francuzów, w bia­
łych burnusach.

Kardynał miał na sobie płaszcz czer­
wony, na głowie mitrę, a w ręku pasto­
rał. Posiada postać imponującą, na twa­
rzy maluje się słodycz zarówno jak ener­
gia ; wstępuje zwolna na schody kazalni­
cy, przyklęka na kilka minut i dźwię­
cznym głosem zaczyna mówić, jak na­
stępuje:

Najmilsi Bracia!
, Wiecie, najdrożsi Bracia, z jakie­

go powodu znajduję się w téj chwili po­
między wami. Tłum, zapełniający tę 
świątynią, dostatecznie mi to dowodzi. 
Słyszeliście bezwątpienia wszyscy o tym 
starym Biskupie, który mimo lat i umę­
czenia przedsięwziął przebiedz Europę, 
aby bronić sprawy swoich synów, zagro­
żonych straszliwemi męczarniami i śmier­
cią najokrutniejszą.

Opowiedziałem już w naszym drogim 
kraju chrześciańskim smutne dzieje mę­
czenników w środkowćj Afryce i nie 
uważam za potrzebne jeszcze raz to samo 
powtarzać.

Nie! Mówię do katolików belgijskich 
i zajmę ich uwagę tém, co wprost ob­
chodzi ich honor, ich sumienie i ich wia­
rę. W tém, co Wam powiem, znajdzie 
się może wiele prawd, trudnych do wy­
rażenia, wypowiem je z apostolską swobo­
dą mego urzędu, wypowiem je także z 
mocą, lecz zarówno z miłością, szacun­
kiem, poważaniem i wdzięcznością, jaką 
już od tak wielu lat przejęty jestem ku 
Waszéj Belgii. Znam jéj wiarę, znane 
mi są jéj dzieła. Ona to przysłała mi 
tych Ojców, którzy są tutaj, jeden po mo- 
jéj prawicy, a drugi po lewicy na sto­
pniach kazalnicy. Nie mogę zapomnieć 
podobnych dobrodziejstw, a jeduakowoż, 
najhożsi Bracia, — chociaż należy 
rzec prawdę dla dobra Waszego i dobra 
ogólnego świata chrześciańskiego — czu­
lę potrzebę uciec się na samym wstępie 
lo alegoryi ewangelicznéj i przygomnieć 
Wam, co Pan nasz dnia jednego rzekł 
swoim uczniom ze względu na królestwo 
niebieskie:

Królestwo niebieskie jest podobne do 
roli, na któréj zasiane zostało dobre 
.iarno. Lecz w czasie gdy słudzy pana 
¡pali, przyszli nieprzyjaciele i zasiali ką- 
sol, który wyrósłszy przydusił ziarno 
dobre. Oto historya belgijskiego Kongo, 
o któréj mogę sądzić śledząc ją uważuie. 
Są ludzie, którzy śpią naokół niego. 
Wyrósł kąkol i czas jest dla belgijskich 
katolików zesiec go i wyrzucić z pola, 
jeżeli nie chcecie, aby imię Wasze zo­
stało splamione w historyi narodów chrze- 
teiańskich. Wasz król — jest to rzeczą 
pewną — najdrożsi Bracia, dokłada 
wiele starań. Otworzyć Afrykę dla cy- 
Wilizaeyi — jak się wyraził w jednéj ze 

’oich mów — i wytępić ohydne niewol- 
f :two, było myślą w wysokim stopniu 
'-dną tego króla chrześciańskiego. Nie 

cofnął się przed największemi ofiarami, 
aby utrzymać tę myśl. Dnia, w którym 
J.ojekt jego został przyjęty na konferen­
cji w Berlinie przez całą Europę — po­
przednio odbyła się już była jedna kou- 
fereneya, na którą powołał do Brukseli 
mężów wyborowych nauki i odważnej 
lnicyatywy — król Wasz zaszczycony 
został życzeniami i pochwałami przez 
wszystkie narody ucywilizowane: Anglia, 
F aucya, Niemcy i wszystkie kraje chize- 
śc ańskie wypowiedziały słowa wdzię­
czności ¡i sprawiedliwości na dniu tym, 
w którym w osobie swego króla, Belgia 
t :czona została w oczach całego świata
Więcój, niż kiedykolwiek.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Korespondencje Kuryera ita.
Z Prus Zachodnich, 18 sierpnia.

(Odprawa w sprawie Spółki Stanisławskiej.)
Doniesiono mi, że jedno z pism po 

znańskich w dotkliwy sposób mnie zacze­
piło za wiadomości, jakie wam podałem 
o procesie, wytoczonym członkom Spółki 
Stanisławskiej. Według pisma tego do­
niesienia te obliczone być miały z mo­
jej strony na szerzenie nieufności i zwąt­
pienia w sprawie Banku ziemskiego. 
Przeciwko takiemu postawieniu kwestyi 
pozwólcie mi zaprotestować. Nie myślę 
bynajmniej przekonywać sapientów po­
znańskich, że nie miałem zamiarów, któ­
re mi podsuwają, domyślając się, że au­
torem korespondencyi jest jakaś nieszczę­
śliwa osoba, pozbawiona ich łaski, ale 
zależy mi na tćm, żeby przed opinią po­
kazać stronę zasadniczą rzeczy. Rzeczy­
wiście, losy Spółki stanisławskiój były 
niekoniecznie zachęcające, a wiadomość o 
procesie mogła obraz ten okazać jeszcze 
W bardzićj ponuróm oświetleniu, ale oka­
zała go tylko zgodnie z prawdą i rzeczy­
wistością. Trudności były, proces był, 
niedogodności z niego wynikły dla rzeczy 
1 osób, że się zaś szczęśliwie skończyło, 

po Bogu dziękować, a ja wam wcześnie 
*araz o rezultacie dodatnim doniosłem, 

0 i to znów była prawda i rzeczy­
wistość.

Czegóż więc chcą ci panowie ? Więc 
0 już nie wolno prawdy pisać, jeżeli nie 
Wzejdzie przez ich cenzurę ? Więc ko­

niecznie dla bałamucenia opinii mamy 
„dla dobra ogółu,“ kłamać i zamilczać 
wszystko, co pewnym osobom nie pędzi 
wody na ich młyn patentowany? Wolno 
każdemu postępować tvedle elastyczności 
sumienia, ja zaś* należę do tych, któ- 
rzyby radzi wszystko opierać o pra­
wdę i rzeczywistość, a nie o fałsz i 
batamuctwo. Od wielu, wielu lat nie- 
szczerość |podkopuje organizm społeczeń­
stwa naszego. Ileżby nieszczęść było 
nas ominęło, gdyby podstawą naszego 
działania zawsze była prawda i rzetelne 
pojęcie rzeczywistości, miarkowanie chęci 
i ambicyi wedle sił i środków. Dziś ta 
nieszczerość tak przeszła in succum et 
sanguinem szerokich kół, że dziwić się 
trzeba, słysząc rozumowania z inąd naj­
uczciwszych i najlepszych ludzi, którzy 
sobie mają za święty niejako obowiązek, 
łudzić siebie i drugich w urojouym inte­
resie wyższćj polityki. Otóż do tych lu­
dzi nie należę, i należeć nie chcę. Pra­
wdą a Bogiem, to hasło najlepsze. Hasła 
tego zawsze trzymać się będę, a ile razy 
wam prześlę jakąkolwiek wiadomość, do­
brą czy złą, bądźcie pewni, że nie będę 
brał względu na wygodę niczyją i za­
miary niczyje, choćby się podszywały pod 
największą podobiznę dobra publicznego, 
ale tylko i jedynie na istotną prawdę.

Pragra czeska, 18 sierpnia. 
(Broszura Łamańskiego.)

(XX) Zuany profesor rosyjski Ła­
mański z innym uczonym rosyjskim pro­
wadzi jeżeli nie bardzo gruntowną, to je­
dnak bardzo obszerną polemikę o kwestyi, 
czy Rosya ma się wyrzec Czechów, czy 
nie? Jakkolwiek wywody p. Łamań- 
skiego zawierają bardzo nieprzyjemne dla 
Czechów rzeczy, „Narodui listy“ powta­
rzają je jednak niemal dokładnie. Nie 
wchodząc w ten spór czesko-rosyjski, 
musimy podnieść niektóre oświadczenia 
Łamańskiego, które pośrednio dotyczą i 
naszych interesów i to najświętszych.

I tak w 8 rozdziale odnośnej broszury 
Łamański domaga się dla Słowian za­
chodnich, a zatem i dla nas, „słowiań­
skiego obrządku w kościele.“ Sądzi zaś, 
że to łatwo się da osięguąć, byle Rosya 
„nie opierała się przywróceniu władzy 
éwieckiéj Papieża.“ W ten sposób Ro­
sya zaniepokoi królestwo włoskie, które 
popełniło zbrodnię, że w kwestyi wscho- 
dniéj wystąpiło przeciwko roszczeniom 
moskiewskim, a zarazem, nie dostar­
czywszy Papieżowi żadnój czynnéj pomo­
cy, uzyska dla Słowian zachoduich „ob­
rządek słowiański.“ Z podziwienia godną 
naiwnością p. Łamański wykłada plan 
ten: „Papież, powiada, nigdy z nami nie 
przerwie rokowań, ani tćż od nas żądać 
nie będzie pomocy zbrojnéj, bo tém za­
szkodziłby sobie w oczach Włochów i ca­
łego katolickiego świata. Przy tych ro­
kowaniach musimy ciągle domagać się, 
aby Papież przystał na wprowadzenie 
grecko-słowiańskiego (!) obrządku w za­
chodnio-słowiańskich krajach. Jeżeli Wa­
tykan nie będzie chciał o tém słyszeć, 
(rzeczywiście ani Ojciec św., ani Biskupi, 
ani rząd rakuski nic o tém słyszeć nie 
chcą. Przyp. koresp.), natenczas wypo­
wiemy nasze przysługi. W Watykanie 
wiedzą, że mamy uie mało środków szko­
dzić mu, gdyby chciał nam szkodzić (!). 
Te układy, choćby uam nie przyniosły 
korzyści, będą miały wielką doniosłość 
dla Słowian zachodnich. Przy teraźniej- 
szém rozjątrzeniu w Czechach i na Mo­
rawie, u Słoweńców i Chorwatów, w lu­
dzie i wśród duchowieństwa (?), to nasze 
rokowanie o wprowadzenie obrządku sło­
wiańskiego obudzi energią przebudzonych, 
doda siły słabym, t. j. potężnie wzmocni 
prąd panslawistyczny.“

Z tych wynurzeń Łamańskiego łatwo 
się domyślić, jak przemawiają dyplomaci 
rosyjscy w Watykanie. Starają się tam 
obudzić nadzieję poparcia Rosyi co do 
przywrócenia świeckiej władzy Papieża 
a w zamian żądają wprowadzenia „liturgii 
słowiańskiój“ w zachodnio-słowiańskich 
krajach. Co do krajów austryackich i 
węgierskich nie ma w téj mierze naj­
mniejszego niebezpieczeństwa, ponieważ 
rząd wiedeński na taką „reformę“ pan- 
slawistyczną nie przystanie. Ostatecznie 
więc, gdyby się plan Łamańskiego et 
consortes udał, wszystko skupiłoby się na 
nas, na Kongresówce.

Oczywiście jesteśmy mocno przeko­
nani, że Ojciec św., pomimo swych sta­
rań zbliżenia się do rządów, nie przysta­
nie nigdy na kombinacye, które ze strony 
Rosyi nie mają innego celu, jak zdobycie 
catéj Polski dla schizmy. Ale w tak 
ważnych sprawach, aby módz zawczasu 
zażegnać niebezpieczeństwo, trzeba do­
kładnie znać wszystkie odnośne stósunki. 
Otóż z usiłowaniami á la Łamański idą 
w parze dążności pewnych „katolickich“ 
kół austryackich, na których czele stoi 
baron Helfert. I te koła w Rzymie do­
magają się od dawna wprowadzenia „li­
turgii słowiańskiój,“ i podczas gdy Ła- 
mański i inni pan-Rosyanie po téj refor­
mie spodziewają się pochłonięcia Słowian 
zachoduich przez schizmę, owe koła pan- 
slawistyczne w Austryi w Rzymie zape­
wniają, że wprowadzeuie liturgii słowiań­
skiój ułatwi pozyskauie Rosyi dla Ko­
ścioła katolickiego.

Nie wchodzimy w kwestyą, o ile to 
twierdzenie jest szczere, albo tćż tylko 
wynikiem miłości Moskwy i nienawiści do 
Polski ? Zapewne, niektórzy myśliciele, 
jak de Maistre, albo świeżo Włodzimierz 
Sołowjew, szczerze pragną zjednoczenia

dwóch kościołów. Atoli przy teraźniej­
szych państwowych urządzeniach Rosyi 
o tern na seryo mowy być nie może. Do­
piero w roku zeszłym prokurator syuodu 
znany Pobiedonoscew w swój odpowiedzi 
na memoryał „związku ewangelickiego,“ 
który się domagał toleraucyi dla inuych 
wyznań, w imieniu cara odpowiedział: 
„Jakkolwiek ciężkióm jest to wyznanie 
dla chrześcianina, czas nie nadszedł dla 
spokojnego sąsiedztwa kościelnych zasad 
Zachodu i Wschodu. Rosya nie może 
zachodnim wyznaniom dozwolić propagan­
dy. Otwarcie to wypowiadamy w naszych 
ustawach państwowych.“

Ustawy te stanowczo zabraniają po­
wrotu na łono Kościoła katolickiego. Je­
dnostki, które się dopuściły tój zbrodni 
stanu, jak O. Gagaryn, Martynów i t. d. 
musiały opuścić Rosyą. To też po wpro­
wadzeniu „liturgii słowiańskiój“ w kra­
jach polskich nie przechodziliby Rosya- 
nie do Kościoła katolickiego, lecz nieba­
wem rozpoczęliby tę samą akcyą gwałto­
wnego nawracania, za pomocą którój tyle 
milionów unitów zdobyli od czasów Ka­
tarzyny II dla prawosławia.

Krótko mówiąc, cała ta akcya „sło­
wiańska,“ jak Łamańskiego tak i Hel 
furta jest zwrócona przeciwko nam, jest 
zamachem na naszę narodowość. Czas, 
żeby, nie łudząc się frazesami, ani da- 
wnemi, całkióm myluemi przypuszcze­
niami, nareszcie wszędzie u nas zrozu­
miano to, aby przestano milczeć o tak 
doniosłych sprawach, i aby się należycie 
oparto tym zamachom. Nie na to posło­
wie nasi w radzie państwa popierają dzi­
siejszy system rządowy, aby po za kuli­
sami ciągle działać mogły, i to coraz śmie- 
lój, tak zgubne dla nas prądy.

Wie* eń , 18 sierpnia.
(Urodziny cesarza. — Wrażenie mowy Cesarza nie­
mieckiego. — Książę Ferdynand Koburski. — Ze 

Serbii.)
(=) Pięćdziesiątą rocznicę urodzin ce­

sarza Franciszka Józefa obchodzono dziś 
w całój Austryi solenniój, niż dawniejsze, 
głównie dla tego, ponieważ przypada na 
rok jubileuszu 40-letnich rządów cesarza. 
W Ischl, gdzie przebywa rodzina cesar 
ska, zebrała się niemal cała rodzina ce­
sarska, ministrowie, reprezentanci arysto­
kracji i mnóstwo gości. Wszystkie tam 
hotele przepełnione a nawet w małej zre­
sztą willi cesarskiój taki brak miejsca, że 
arcyksiężna Stefania, która przybyła 
wczoraj późno wieczorem, przenocowała 
w salonowym wagonie pociągu kolejowego. 
Uroczystości w Ischl uświetniają swą obe­
cnością król i królowa portugalscy z sy­
nem Alfonsem, który prawdopodobnie za­
ręczy się z najmłodszą córką pary cesar­
skiej, arcyksiężniczką Waleryą. Wnosić 
to można z okoliczności, że jój podaje 
bukiety, siaduje obok niój przy obiadach 
dworskich, w teatrze i t. d. Urzędowa 
„Wiener Abendpost“ w artykule o dzi­
siejszej uroczystości, podniosła, że dyna- 
stya tworzy właściwy węzeł, łączący różne 
narody monarchii i że ona dostarcza im 
obrony i opieki. Sprawdziło się to mia­
nowicie na Galicyi, która gtówuie opiece 
monarchy zawdzięcza te wielkie zdobycze 
narodowe, któremi się cieszy od 20 lat i 
które sprawiają, że uciskany w innych 
dzielnicach żywioł polski w Galicyi coraz 
to wzrasta na siłach i że tam duch pol­
ski znajduje przytułek.

Jak nominacya generała Waldersee 
na szefa gemralnego sztabu niemieckiego, 
tak też przedwczorajsza przemowa cesa­
rza Wilhelma w Frankfurcie nad Odrą, 
sprawiła tu bardzo przyjemne wrażenie. 
Oczywiście cesarz niemiecki uie wspomi­
nałby o możliwości tak rozpaczliwój obro­
ny, gdyby w Petersburgu był osięgnął 
jakiekolwiek gwaraneye, że Rosya w przy- 
szłój wojnie francuzkiej pozostanie ne­
utralną. Skoro zaś tej gwarancyi nie 
otrzymał, zjazd petersburski nie tylko po­
został bez rezultatu, lecz nawet zapewne 
jeszcze pogorszy stósunki niemiecko-rosyj- 
skie, bo to jest zwykłem następstwem 
zawiedzionych nadziei i chybionych sta­
rań. Wprawdzie we wszystkich powa­
żnych kołach tutejszych wcale się nie 
obawiano zjazdu w Peterhofie i uie przy­
puszczano ani na chwilę, aby polityka 
berlińska mogła i chciała w Petersburgu 
zrobić ustępstwa tak wielkie, że zraziłaby 
sobie Austryą. Tutejsze koła rządowe 
z największym spokojem spoglądały na 
ów zjazd. Że jednak agitacya panslawi- 
styczna korzystała z owego zjazdu, aby 
podburzać i straszyć, przemówka cesarza 
Wilhelma w sam czas ?/rót et orbi odsło­
niła, że sytuacya w skutek zjazdu w Pe­
terhofie w niczem się nie zmieniła.

Wszystkie dzienniki rosyjskie i ruso- 
filskie, a więc mianowicie francuzkie, 
ostatniemi dniami zapowiadały blizki wy­
jazd księcia Ferdynanda z Bułgaryi. Za­
wiedzione w tych przepowiedniach twier­
dzą, że książę Ferdynand z Wiednia 
otrzymał uspokajające doniesienia i we­
zwanie, aby wytrwał na swem stanowi­
sku. Rzeczywiście ks. Ferdynand nigdy 
nie myślał opuszczać Bułgaryi. Mowa, 
jaką wygłosił przy nadejściu pierwszego 
pociągu wiedeńsko-carogrodzkiego, dosta­
tecznie o tem świadczy. Zresztą książę 
Ferdynand, dzięki swym związkom ro­
dzinnym, zapewne tak wcześnie, jak inne 
rządy, dowiedział się, że w Peterhofie 
nie stanęła żadna ugoda, dotycząca spraw 
bułgarskich.

Poniósłszy dotkliwą klęskę w tój kwe­
styi, agitatorowie panslawistyczni zapo­
wiadają zamieszki w Serbii. Gdyby isto­

tnie stósunki w Serbii były tak niprężone, 
jak ogłaszają ci agitatorowie, król Milan 
nie bawiłby za granicą. Anarchiści serb­
scy zresztą zbyt dobrze zuają energią 
pana Krysticza, aby się mieli odważyć 
na zamach, któryby został przytłumiony 
w ten sam sposób, co zamach r. 1883.

Radykalny organ serbski „Zastuwa“, 
wychodzący w Nowym Sadzie, zapewnia, 
że Ignatiew na bankiecie Kijowie 
oświadczył, iż Chorwaci powinni przyjąć 
cyrylicę i wymódz na Stolicy apostolskiój 
liturgią „słowiańską,“ w przeciwnym zaś 
razie przejść na prawosławie!

NIEMCY.
* Berlin, 19 sierpnia. Książę Hen­

ryk mianowany został przez cesarza roz­
kazem gabinetowym rycerzem honorowym 
znkenu pruskich rycerzy maltańskich.

— Z Kissingen donoszą do „National 
Ztg.“, że zwykłe mieszkanie ks. Bis­
marcka przygotowano zupełnie na przyję­
cie dostojnego gościa. Natomiast ekwi- 
paże, jakie corocznie nadsyła dwór mo­
nachijski, dotąd nie nadeszły. W otocze­
niu księcia kanclerza panuje atoli dotąd 
mniemanie, że tenże w tym roku do Kissin­
gen nie pojedzie.

— Król Ludwik portugalski nadał 
księciu pruskiemu Leopoldowi wielki 
krzyż orderu „wieży i miecza.“ Marsza­
łek dworu baron Liebenau, mistrz ce- 
remouii hr. Kanitz i jenerał Bronsart 
v. Schellendorf, brat ministra wojny, tak­
że otrzymali wysokie ordery.

— Urzędowa „Landesztg. fiir Elsass- 
Lothringen“ donosi, że cesarz w tym ro­
ku do Alzacyi nie przybędzie.

— Minister Boetticher mianowany zo­
stał wiceprezesem ministerstwa', godność 
tę piastował dawniój były minister Putt- 
kamer.

— Cesarzowa austryacka przybyła 
wraz z arcyksiężną Waleryą do Beyreuth 
na przedstawienie oper Ryszarda Wa­
gnera.

— Cesarzowa Augusta przebywa obe­
cnie w zamku Babelsberg pod Pocz­
damem.

— W kołach poselskich sądzą, że wy­
bory do sejmu odbędą się już w pierw- 
szój połowie października, a parlament 
zwołanym zostanie w końcu tegoż mie­
siąca.

— Mianowany kanclerzem kamer liń­
skim hr. Pfeil, jest młodszym bratem zna­
nego podróżnika afrykańskiego.

— Znany lekarz okulista, książę Ka- 
ról Teodor bawarski rewidował w tych 
duiach oczy w. księżnój badeńskiój, przy- 
czem nie znalazł nic, coby uzasaduioną 
wzbudzać mogło obawę.

— W komisyi obrony krajowej poru­
szono ponownie myśl urządzenia wielkiego 
portu wojennego w zatoce gdańskiój.

WŁOCHY.
* Ojciec św., którego niestrudzona pra­

ca duchowa wzbudza zdumienie, zajęty 
jest obecnie redagowaniem encykliki o 
rozmaitych kościołach wschodnich. W o- 
statnich latach położenie tych kościołów, 
szczególniej w Armenii i Chaldei, wzbu­
dza poważne obawy. W Chaldei przyszło 
do schizmy kościelnej, a rząd turecki nie­
stety zajął postawę przychylną dla głó­
wnych tego rozdwojenia sprawców, ró­
wnocześnie zaś ogłosił prawowiernych ka­
tolików jako pozbawionych wszelkich dóbr 
kościelnych. Papież Leon XIII, który, 
jak żadeu z dotychczasowych Papieży, 
zajmuje się bardzo gorliwie sprawami ko­
ściołów wschodnich, starać się będzie w 
encyklice o złagodzenie tych smutnych 
stósuuków. Ojciec św. ma podobno za­
miar, oprócz wspomnianym objawem swych 
zapatrywań, wpłynąć także bezpośrednio 
na dobrą wolę władz muzułmańskich, a to 
w tym kierunku, ażeby się starały we 
wspomnionych prowincyach popierać usi­
łowania, zdążające do pokoju kościelnego 
i tolerancyi religijnój.

aiejsMiía, prírátiíMlia i laiiranicma
P o z u a fi, poniedziałek 20 sierpnia 

* Doniesienia urzędowe. Król mianował
radzcę rejencyjnego i szkólnego V a t e r a, 
dawniej w Bydgoszczy, prowincyonalnym radzcą 
szkolnym.

* Przypominamy, że dziś o godzi­
nie 8 wieczorem odbędzie się na sali 
Hotelu Saskiego zebranie przedwybor­
cze dla miasta Poznania. Na porządku 
obrad : dalsza dyskusya nad projektem do 
nowego regulaminu, wybór kandydatów 
poselskich, delegata, jego zastępcy i ko­
mitetu. Liczny udział wyborców po­
żądany.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj do 
dziś rana o 14 cm., wynosi bowiem tylko
I, 58 m.

* Walne zebranie Towarzystwa Przemy­
słowego w Poznaniu odbędzie się we wtorek 
dnia 21 b. m. wieczorem o godzinie ^9 w 
lokalu p. Miśkiewicza. Na porządku dziennym 
odczyt „O wystawie wiedeńskiej“. Liczny udział 
członków pożądany.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

J. Rakowicz, F. Stęszewski,
prezes. sekretarz.
* Wczorajszym zabawom tak fabryki Ce­

gielskiego (w Parku Wiktoryi) jak i Towa­
rzystwu Przemysłowców w Jerzycach (w Urba­

nowie) sprzyjała pogoda. Tu i tam bawiona 
się ochoczo. W Parku Wiktoryi mianowicie, 
dokąd zjechał pospołu z p. Cegielskim ks. 
Zdzisław Czartoryski, zabawa przeciągnęła 
się do późnego wieczora. Miło było widzieć 
pryncypała i zarząd fabryki, bawiących się 
wesoło pospołn ze swymi pracownikami.

* Wczorajsze wyścigi zwabiły na łąki 
dębińskie pomimo niepogody znaczne zastępy 
publiczności. Wyścigi odbyły się przy mniej­
szym udziale sportsmanów, jak w innych 
czasach.

* Polowanie w obwodzie rejencyi poznań­
skiej rozpocznie się z dniem 25 b. m. na ku­
ropatwy a z dniem 15 września na zające.

-J- ś p: Ignacy Szastecki, o którego zgo­
nie doniosły nam w sobotę gazety, pochodził 
z Bnkowskiego, do gimnazyum uczęszczał w 
Poznaniu, stndya uniwersyteckie odbył naj­
przód we Wrocławiu a następnie w Berlinie. 
Początkowo był nauczycielem w Nakle, a na­
stępnie od lat 10 w Skwierzynie. Zmarły 
wydał przed kilkunastu laty gramatykę czeską, 
i tlómaczył niejedne ntwory z łacińskiego i 
greckiego. R- i. P-

* Gniezno. Dnia 21 i 22 b. m. dołączo­
ne będą z powodu jarmarku do pociągu towa­
rowego nr. 470, odchodzącego z Gniezna o 
godzinie 2 minut 50 a przychodzącego do Po­
znania o godzinie 4 minut 49 wagony osobo­
we. Nadto urządzony zostanie w dniu 21 
b. m. pociąg nadzwyczajny dla przewozu osób 
i bydła. Pociąg ten wyjedzie z Gniezna o 
godzinie 5 minut 35 i stawać będzie na po­
szczególnych stacyach. W Poznaniu stanie • 
godzinie 7 minut 53.

* Z Wągrowieckiego donoszą, że i tam 
poczynił w zeszły poniedziałek huragan zna­
czne szkody. Na polach w Bagnie, Miłosla- 
wicach itd. leżał grad na kilka cali. W Cze- 
szewie zabił piornn fornala i dwa konie od- 
kólne.

* Z Copot, 17 sierpnia. We wai Karli- 
kowle, graniczącej z Copotami, stoi dwór stary, 
obszerny, jednopiętrowy. Dokumenta będące 
w posiadaniu obecnego dzierżawcy Karlikowa, 
wykazują, iż dwór ten był letnią rezydencyą 
króla Jana Kaźmirza (nie Jana trzeciego, jak 
mylnie niektórzy utrzymują), który tutaj co 
lata kilka tygodni nad morzem przepędzał. 
Zamieszkałym jest obecnie dwór ten przez 
dzierżawcę, który chętnie pozwala go zwiedzać 
gościom kąpielowym.

* Współpracownik Mikieszina, autora pro­
jektu świeżo odsłoniętego w Kijowie pomnika 
Bohdana Chmielnickiego, rzeźbiarz Oder rekla­
mując w pismach rosyjskich autorstwo figury 
Chmielnickiego w owym pomniku, pisze, fie 
konia modelował Weloński, a podstawę Kryń­
ski. Czy to prawda?

* Z Paryża donoszą, te siostra osławione­
go pana Wilsona, pani Pólouze ogłosiła w 
tych dniach konkurs. Passywa jój wynoszą 
nie mniej jak 3 miliony franków.

* Policya londyńska pociągnęła do odpo­
wiedzialności tak nakładzców jako tćż i roz- 
po wszech nicieli numerów Zoli „Nana“ i „La 
terre“.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 21go 
sierpnia śś. Joanny wdowy i 8tefana króla.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 52. 
Zachód o godzinie 7 minut 13.

TKŁKWRAMT.
Madryt, 19 sierpnia. Pociąg po­

spieszny, który wczoraj wyszedł tu dotąd 
ze Śt. Sebastian wykoleił się w okolicy 
Tolozy, przyczóm kilku podróżnych lek­
kie rany poniosło.

Rzym, 19 sierpnia. W miasteczku 
Diano Marino nastąpiły w dniu wczoraj­
szym w przeciągu pół godziny trzy gwał­
towne wstrząśnienia ziemi połączcie 
podziemnem łoskotem. Wypadków nie 
było przecież do zapisania. W Porto 
Maurizio dało się uczuć zeszłój nocy ró­
wnież lekkie trzęsienie ziemi.

B a z y 1 e a, 20 sierpnia. Crispi prze­
jeżdżał tu dziś rano o godzinie 9, udając 
się w kierunku Niemiec.
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173 - 
175 -

141 50
143 -
144 70

55 30 
54 90

32 70 
32 5 
32 60 
32 70 
62 60 
52 10 
52 20 
52 40

119 25

30,MO

Telegram giełdowry
Kuryera Poznańaltleg*.

Berlin, 20 sierpnia 1888. (Kursa końcowe). 
Kurs z dnia

Pszenica słabo.
na wrzesień-październik'. . . 
na listopad-gnidzień ....

Żyto słabo.
na wrzesień-październik . . . 
na paździemik-łistopad . . . 
na listopad-gnidzień ....

Olej rzep. epok.
na wrzesień październik . . . 
na paździemik-łistopad . . .

Okowita słabo.
eksportowa................................
na sierpień-wrzesień .... 
na wrzesień-październik . . .
na listopad-gnidzień ....
spożywcza...............................
na sierpień-wrzesień .... 
na wrzesień-październik. . .
na listopad-grudzień ....

Owies
na wrzesień-październik. . .

Wyp.-żyta wsp................................
Wyp.-ckuwity kw............................

„ „ . eksportowa .
, „ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consel. 4%....................................
Poznańskie 4°/'o listy zastawne .
Poznańskie 3’/a% listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . .
Austryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie consol. 1871 ....
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5°/0 listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierskie 4°/0 renta złote . .
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy....................................
Usposobienie: stale.

172 - 
174 50

141 25
142 76 
144 25

56 20 
54 80

32 60 
32 60 
32 60

62 —. 
62 - 
62 20

118 50

- ,00»

18
107 40 
103 10 
101 90 
106 50 
166 -
68 75

200 70
97 60
89 30
60 80
51 40
84 10

165
108
44

17
107 40 
103 10 
101 90 
105 60 
165 90 
68 90 

198 30 
97 60 
89 10 
60 25 
64 25 
83 80 

164 50 
105 60 
43 60

ct o> §
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* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­
strowanego dla dzieci nr. 33 wyszedł z druku 
i zawiera: Doświadczenie fizyczne (z drzew )

Miłość braterska, obrazek z dziejów grec­
kich przez M. Zielińską. — Wspomnienia z 
wakacyi, spisała Br. Kuczyńska (ciąg dalszy).
— Na łódce, wierszyk przez Z. Morawską 
(z drzew’.). — Gracz czarodziejski, podanie 
szkockie. — Gwiazda Sudann, przygody po­
dróżników w Afryce środkowej (ciąg dalszy).
— Łamigłówki, rozwiązania.

Dodatek: Kotek zbyt cierpliwy przez
Ciocię Janię (z drzew.) — Na łące, wiersz 
przez Z. Morawską. — Grzeczna dziewczynka 
przez Kaśmirę. — Wyprawa po skórki przez 
Każmirę. — Łamigłówka i rozwiązanie. — 
Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: Branka li­
tewska, opowiadanie z dawnych czasów przez 
Michalinę Zielińską.

Pnykjll <• r»uaala.
Po«» iń, 19 sierpnia.

BAZAR. Hrabia Plater z Wielichowa, Bo- 
janowski z Krzekotowic, Zakrzewski z Ba­
ranowa, pani hr. Mycielska z Królestwa, 
Wilkoński z Królestwa, Dziembowski z 
Roszkowa, Taczanowski z Choryni, książę 
Radziwiłł z Antonina, dr. Daszkiewicz

z Kępna, pani Koczorowska z Kalisza, 
pastor Winkler z Wielunia.

luziNnkiego HOTEL FRANCUSKI. 
Książę Czartoryski z Sielca, Biegański z 
Cykowa, Dalwitz z Liiben, Kościelski z 
Szarl-ja, hrabina Sżeinbekowa z córką z 
Sienianic, Grodzicki z żoną z Psarskiego, 
Thiel z Wrześni, Thiel z Wrocławia, 
Wrześniewski z Paryża, Giersberg z L:pska, 
Bnmiller z Epernay.

i AMllcSiSKlEi+o HOTEL BBKIdftNk 
Trzciński z żoną z Ostrowa, dr. Stanie­
wicz z Petersburga, Stefański z Wabcza, 
Bardzki z Frankfurtu, Kwinatowski z Kró 
lestwa Polskiego, Ławicki z Pyzdr, Za­
krzewski z Berlina, Szymański z żoną z 
Westfalii, Ankiewicz z żoną z Kościana, 
Malinowski z żoną z Wrocławia, pani Tur- 
bańska z familią z Warszawy, Dorn, III- 
mer, Roesler, Freierleben z Fortu V, Thom 
z żoną z Wrocławia, Rudecki i Jasielski 
z żoną z Kalisza, Drogula z Berlina, Wil­
czyński z Raciborza, Herzog ze Swarzę­
dza, Gorzelniewski w Kostrzyna, Koch z 
Koźla, Hoffmann z Wrocławia.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Pomaaiu
w sierpniu.

Data 
i ąfodriha j BhfOlDoŁr W a Stał

powiedz w. Cel
18. Pop. 2 751.7 Płn. silny. pochmurno • 17,6
18. Wie. 9 753.8 1'iu. lekki pól pognd. t 14,8
19 Ran. 7 755.3 Płn. umiar. pogodne + 10 6
19. Pop. 2 7f5l Płn. siluv. zachm ’) 4119
19. Wie. 9 755 2 Płd.Z. lekkiizachm. -i 13 9
20. Ran. 7 755,9 Z. silny ipogodne 11,7

V Po południu drobny deszczyk.
Dnia 18 sierpnia masimnm ciepła 4- 18n6 Cel.

» . minimum ciepła -|- 12°2 Cel.
Dnia 19 sierpnia maiimnm ciepła 4- 18°6 Cel. 

n . minimum ciepła + 11 9 .
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

»Fos. Zeit.“ jak następuje:
Powietrze, chłodne i zmienne, niebo pochmurne 

często pokryte, chwilami deszcz, pasami burze, przy 
miernych i orzeźwiających a często silnych wichro­
watych wiatrach. W południowych godzinach ja- 
suo i parno.

Gospodarstwu hasołl i pkzłsstsl.

adeslan o ),
Uwaga dla paląoyohl Kto pragnie palić dohn- 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj knpuit 
wyroby i fabryki .VULKAN“ J. F. J Komen­
da i ń s k ie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

powiatu pleszewskiego
odbędzie się w Pleszewie w niedzielę dnia 20 sierpnia 
r. h. o godzinie 5-tćj po południu na sali Hotelu Victoria.
(337)___________ Komitet wyborczy powiatowy.

Przedwyborcze

powiatu obornickiego
odbędzie się w niedzielę dnia 26-yo sierpnia w Obornikach 
u p. Glowtnskieyo o yods. 3-cićj po południu. (337)

Poi-ządek dzienny:
1. Zagajenie i wybór przewodniczącego.
2. Sprawozdanie poselskie.
3. Sprawozdanie z czynności komitetu.
4. Sprawodanie kasowe.
5. Nauka o wyborach i sprawa reglanfnu nowego wyborczego, 
o. Wybór członków komitetu i delegata.
7. Wybór 3 kandydatów na posłów.
8. Wnioski, W imieniu komitetu

I I. I)obrzyeki.

Powróciłem

Po cenach znacznie zniżonych
ze względu na opóźnioną porę i zbliża­
jące się przeniesienie handlu wj przedaję:

Równocześnie polecam — jak na czas 
rewii bardzo przydatne — najrozmait­
sze gatunki łóżek gościnnych żela­
znych, wyściełanych lub bez wysłania, 

, , _ tudzież praktyczne umywalki go-
sclnncw wielkim wyborze, po cenach umiarkowanych.

T.
Specyalny magazyn sprzętów domowo - gospodarczych , 

Jezuicka ulica nr. 1. (317)

76 Jedyny polski skład blawatny 76

76

Rosyjska pożyczka premiowa z r. 1866.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się 13 września 
Przeciwko stratom kursn. wynoszącym przy lo­
sowaniu (kolo 260 marek za sztukę, zabez­
piecza b? nk pid firmą Carl Neuburger. 
Berlin, Französische Str. Nr. 13, 
za premią 2 marek za sztukę.

Perkaliki — Nesle — Zefiry,
Materye wełniane na suknie,

kolorowe i czarne w wyrobach najnowszych,

Firanki — Kobierce,
MATERYE NA MEBLE,

, Płótna i stołowizna, mm 
Plócienka na pościele, szyrtyngi 1 wallsy,

Kołdry watowane od 4Va Mk.,
Plusze, jedwabie i aksamity,

(Partyą odłożonych materyi jedwabnych o 50 pret. taniej).
Bieliznę niezką, krawaty i parosole

poleca po cenach rzeczywiście nizkich (2050)

KÏ— — __ JfcJłfc
Skład płócien, jedwabi i fabryka bielizny męzkiej

Stary Rynek 76, obok pałacn hr. Działyósklch.

p o <lróż n.i ą cy c h 7«

Superfosfaty
oraz *

mąkę z żużli Thomasa
na pył mieloną (75% Feinmehl) z fabryki 
„Union66 w Szczecinie pod nader korzy- 
stnemi warunkami polecają (127?

Jasiński i Ołyński,
Poznań.

(K) Fonii, 20 sierpnia. (— Sprawozda- 
n ije g i e ł d o w e. —)

Stan powietrza: zmienne.
Zyto bez handlu.
Cena wypawitdaialas — W vp. wiedziano

—, cet n., na sierpień —,—, wrzesień-pażdzier- 
nik —

t k o » i t r: spok.
Cena wypowiem. —. Wypowiedziani — .- 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —pł„ fr‘-ta 
51,30 płac., 70-ta 31,40 płac., sierpień 50-ta 51,30 
płac., 70-ta 31,40 płac., wrzesień-pażdziernik 50ta 
5130 plac.. 70-ta 3140 płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Zyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena

wypowiedziana —,— mrk., za lipiec —mrk. 
wrzesień październik —,— mrk.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano------litrów. Cena wy­
powiedziana —.—, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m 
opodatk. 51,40 mk, 70 m. opodtk. 31,40 ..

Peiuaź, 20 sierpnia. Ceny mąki. ?« ia.1 
27.00. rżane 20,00 za 10~> hib gr.
Ceny targ, w Poznanlul Tu w

dnia 20 sierpnia 1888. piękny średni 1 pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 17 60 17 110 16 50
Żyto............................... 12 90 12 70 — — — -

„ nowe . . 12 90 12 20 10 50
Jęczmień . . - - — — 12 — 11 20 —
Owies ... - - 13 — 12 50 12 — — -
Groch wrzący . — - — — — - — —

w na paszę — — — — — — —
Kartoflu ... - 2 80 2 20 — -
fcnóin żółty. . _ _ _ »

. niebieski — — — — — — — -
Rzepik zimowy
Rzep zimowy . _ _ z z z z

Heyducki & Eichstaedt
Poznań,

polecają
Ornaty od 50—1000 marek,
Kapy od 75—1,500 marek,
Bursy, stuły,
Materye wełniane, Jedwabne I złotollte we wszelkich 

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 mrk. za metr,
Oliorągwie gotowe,
Wielki wybór kobierey smyrneńskich, Tourney i brukselskich. 

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.

(229)

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisy! targowój w mieście Poznan iu

Poznań, dnia 20 sierpnia 1888.

Przedmiot.
TOWAR W

przecięciu.dobryl śred. 
Jtć 4 ¡Jb

pośle.
uÄ«! Jt, I-d

Pszeii fnajw. za 100 kl. 
(najn.

_ 17;20 16'80 l 16 88
- — 17 - 16 50 J

Żyto
jnajw.
(najn. _ 12'50 

12 30
12-
1170

}l2 13

Jęcz Ul. inajw.
|najn. z 11 - 

10 80
10 50
10 —

}10 58
jnajw.
|najn.

— — 12 80 12 40 1
Owies — — 12 60 12 - 

1
}l2 45

Inne artykuły.
najw. najniż.l w przeć
.«1 4 At,' 4 1 4

Słoma /prosta za 100 kl 4! — 3 251 3 68
(targana — — — —

Siano 4! 75 4 50 68
Groch —1 —
8oczewica — — — — _
Fasola
Kartofle 3 _ 2 40 2 70
Wołowina /kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

tod brzucha 1 20 1 10 1 15
Wieprzowina 1 30 1 10 1 ¿0
Cielęcina 1 30 1 10 1 20
Skopowiua 1 30 1 10 1 20
Słonina 1 40 1 20 1 30
lla»)o 2 — 1 60 1 80
Jaja za kopę 1 2 10 2 2 05

Wielebnemu Duchowień­
stwu poleca swym własnym na­
kładem wydane (320)

Obrazki
do Pierwszej Komunii ś.
od 4 w. do 18 ni. za . 00 sztuk, jako
tóż obrazki kolendowe, po­
cząwszy od 4 m. do 8 in. za IGO 
sztuk, w tysiącach taniej. Koron­
ki, książki do nabożeń­
stwa, i wybór dewocyona- 
lii, obrazy religijne, i na­
rodowe, w rozmaitych ramach i 
bez ram.

Księgarnia Katolicka w Środzie.
Ir. Zaremba.

Zakład chemiczny
dla wszelkich

nieprzemakalnych i ognio­
trwałych wyrobów.

Wszelkie przykrycia niejr e 
makalne, (1883)

Płaszcze i ubiory nieprzema­
kalne dla Panów i Pań 
z każdego materyalu do­
starczamy.

Równiej golowe ubrania przyj­
mujemy do impregnowania.Orłowski i

Poznań. Wilhelmowska ul. 21.

Z. Ritter,
DROGERYA,

Gniezno, ulica Warszawska nr. 234,
poleca po cenach nader przystępnych 

i w doborowych gatunkach: 
Oliwy do machin, smarowidło na osie, 
Tran na szory i skóry, ( 96)
Mydła toaletowe i do prania,
Świece na ołtarze i dla cechów z czy-

stego wosku,
Świece stearynowe „Apollo“,
Olej do palenia dobrze rafinowany, 
Knotki zwyczajne i do wiecznych

lamp,
Perfumy francuzkie i angielskie, 
Farby suche i zaprawiane,
Sól kuchenną i bydlęcą.
Wody mineralne i sole kąpielowe, 
jako i wszelkie inne towary droge- 
_________ ryine i apteczne.

-u a c 
"S. "“S. s

Poszukuje się

osotoy
przyjemnej powierzchności, znającej 
się na. gospodarstwie domowem, go­
towaniu na pański stół i prasowa­
niu. Bliższe wiadowości w Ekspe- 
dycyl Knryera Poznańskiego pod 
liczbą 338.

Siewniki
do wszelkich nawozów sztucznych tak suchych jak wilgotnych

IW” patentu Schloera
z zastawką od wiatru,

doskonałe pod każdym względem poleca po cenach i wa­
runkach fabrycznych (206)

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
poleca następujące fomnlarze Kościelne:

Liber Baptisatorum. Copulatorum, Mortuonun,
„ Intentionum Missalium in 4-to, tudzież in 8-vodu pry w atuego użytku, 
„ Conversorinn.

Formularze do Repartycyi, Rachunków kościelnych, Etatów.
„ do Egzameuu narzeczonych.
„ do Spisu ludności.

Księgi do zapisywania członków Bractwa Wstrzemięźliwości, Różańca 
św. i Szkaplerza.

Księgi Dochodu i Rozchodu kasy kościelnój.
„ Bierzmowanych.

Index Obligationum quotannis absolvendarum in Eoclesia etc.
Metryki, Sepultury, świadectwa wyszłych zapowiedzi i świadectwa ślubne, 
Itltiiale Sacramentoruin ac aliarum Ecclessiae caeremoniarum, ex decreto

Synodi I’rovin. Petricoviensis, ad uniformem Ecclesiarum Regni Po- 
loniae usum reimpressum. Wydanie krakowskie. Oprawne w ce­
nie 0—8 mrk.

Mam zaszczyt uniżenie zawiadomić Szanowną Publiczność, iż otwie­
ram tu w ndejscu przy Szerokiej ulicy 13 a od 1-go listopada przy 
Starym ltynKn 76 (dotychczasowy lokal pp. J. & T. Kamieńskich)

PRACOWNIĄ
GARDEROBY MĘZKIEJ.

Obfitym zapasem najwykwintniejszych materyi francuzkich, angiel­
skich i krajowych, podług najnowszych zagranicznych i swojskich żurnali 
wyrabiać będę całkowite garnitury począwszy od 35 — 100 mrk., paletoty 
od 33—90 mrk., spodnie od 12—30 mrk.

Przytem zwracam uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu na spe- 
cyalne zajmowanie się wybornym krojem rcwercild z najlepszego fran- 
cuzkiego sukna począwszy od 40 nrk. (319)

Przeszło 20-letnia praktyka moja oraz przy spółpracownictwie do­
skonałego przykrawacza, który przez 14 lat jako taki pracował w najzna­
czniejszych zakładach w Paryżu, daje mi rękojmią zadość uczynienia wszel­
kim wymaganiom Przewielebnego Duchowieństwa i Wielm. Panów. Pro­
sząc jak najuprzejmiej o łaskawe względy i poparcie, piszę się 

uniżony

Fabryka chemiczna w Poznaniu.
Bióro Podgórna ul. 13, I p.

Szanownej Publiczności polecamy obok dosko­
nałej kuchni wyborowe wina, oraz 
piwa Dortmundskie, składowe z 
wei browarni, l»orter angielski i pra­
wdziwe Grodziskie.

Obiady po 1,25 m. w abonamencie 1,00 m.
Obstalunki po za dom wykonujemy starannie po 

przystępnych cenach. (332)

Mizerski & Comp.
Czerwona apteka w Poznaniu, Stary Rynek 37,

poleca
1) Dr. Sprangera krople żołądkowe, butelka 50 i 80 fen.
2) Dr. Ilossa balsam życia i eseneya, usuwająca boleści żo­

łądka, niestrawność i bule brzucha, butelka 50 fen. i M.
3) Krople i herbatę krew przeczyszczające, po 75 fen.
4) Ksencya i maść na oczy, usuwająca boleść i wzmacniająca 

zwrok, cena 1 markę.
5) liński, balsam spirytusowy, przeciwko reumatyzmom i uda­

rowi, butelka 1 II.
0) Radlanera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje 

(Blei-Creme).
Maść ta jest nadzwyczaj gojącym środkiem przeciw liszajom, skór- 

nej ostrości, zap-leniu skóry, cieczy solnój (Salzfluss), krostom gorączko- 
wym, węgrom skórnym i w ogóle przeciw wszelkim gatunkom nieczystych 
skórnych wyrzutów, prócz tego, jeżeli się maść ta na zapaloną ranę przy- 
łoży, sprawia wielki skutek oraz poskramia na podeszwie nagromadzone 
szkodliwe strwadnienia, za wielkie i wybijące pocenie nóg. Kr. 1 i 2 M.

7) Jladlauera środek specyalny przeciwko całkowitemu zniszcze­
niu nagniotków, zgęszczeniu skóry etc.

Wynaleść środek, który samodzielnie na nagniotki dz'ała. takowe 
całkowicie zniszczą, bez uskodzenia skórze i bez bólu, było do dziś dnia 
największą potrzebą, najgorętszem życzeniem wszystkich tych, którzy na 
nagniotki albo zgęszczenie skóry cierpią.

Środek taki znalazł się wreszcie w Radlauera specyalności, który 
w najdoskonalszy sposób nagniotki bez bólu oddala, każde zgęszczenie 
skóry gruntownie niszczy, przy używaniu bieliznie nie szkodzi i żadnego 
niedogodnego obwięzywania nie potrzebuje. Fi. 60 fen. (2005)

w wielkim wyborze poleca (304)

J. Szpetkowski, Poznań, ulica Berlińska 2.
Na życzenia wysyłam rysunki tychże na okaz.

Katolicka wyższa pensya panien
w Kościerzynie

(St. Marienstift in Berent W./Pr.)
Początek nauk 4 września. Roczna opłata 360 m.

Bliższej wiadomości udzieli przełożona. (294)

J. Konopiński.

Skład mebli
ZjeiinHoiijcli stolarzy, iapicort» i pozlolniM»

Wilhelmowska ulica 14
poleca Wiel. Duchowieństwu i Szau. Publiczności
kompletne urządzenia pokoi salonowych, 
jadalnych i sypialnych własnego wyrobu. Gar­
nitury dekorowane w atłas, plusz, ryps i fantazyjną 
uiateryą, w wielkim wyborze. (2166)

Przyjmuje na stół i stancyą

uczęszczające na pensyą, uczące się szycia lub kształcące 
się prywatnie. Konwersacya w obcych językach; fortepian 
w domu, Warunki bardzo przystępne. (318)

Aleksandra Podlewska,
_____________ Poznań, ulica Wiedeńska nr. 7.______________

Pomieszkanie.'
Przy Łąkowćj ulicy nr. 15, 

są 3 pokoje, kuchnia i kury- 
tarz za 450 m. od 1-go paź­
dziernika t. r. do wynajęcia.
Bliższych wiadomości udzieli 
p. Freudenreich, Rynek 
nr. 42,_________ (331)

Urzędnik gosp.,
39 lat mający, żonaty, z małą fa­
milią, 19 lat praktyki, 16 lat zo­
stający w jednem miejscu, mogący 
się okazać chlubnemi poleceniami, 
którego żona mogłaby się trudnić 
kobiecem gospodarstwem, poszukuje 
miejsca. Łaskawe oferty uprasza 
się pod lit. A. B. poste restante 
Poniec (Punitz). (2230)

Za Redakcją odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. - Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Poszukują umieszczenia:
Nauciycłel domowy z seminaryj- 

nem wykształceniem.
Nauczycielka egzaminowana w 

średnim wieku, muzykalna i bie­
gła w francuzkiem, ale tylko do 
jednej panienki.

Nauczycielka muzykalna z paten­
tem galicyjskim, doskonały w ję­
zyku francuzkim.

Niemka katoliczka nauczycielka z 
patentem do mniejszych dzieci. 

Bona Niemka katoliczka, bardzo
biegła w francuzkiem.

R. M. Koczorowski,
(268) Podgórna nlica 7,

z siedmioletnią praktyką w renomo­
wanych tutejszych gospodarstwach, 
25 lat liczący, kawaler, po odsłu­
żeniu wojskowości, poszukuje od 1. 
października r. b. miejsca. Bliższych 
wiadomości ndfieli W. Glabisz, 
dzierżawca Kobylopola p. Poznań. 

(333)

DOM HANDLOWY
Radonski & Behrendt

w Pr. Starogardzie
poszukuje (316'

Wstęp natychmiast.

1OO SZtDLli
zdrowych, młodych, roslycli

ma na sprzedaż Dom. Odro­
wąż p. Witkowo. Odbiói 
podług umowy. (335}
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